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Dziennik Poznański
-cjjOdzii codziennie z wyjątkiem poniedziałków 

i dni poświętnych.
L^rfiinplarze pojedyócze sprzedają się w ekspedycyi 

po 2 sgr.
Cena ogłoszeń (inserałów:)

, persza drobnego 1 sgr. 6 fen. — Reklamy od 
wiersza drohnego 3 sgr- (incl. tłóm,)

Listy
redakcyi, administracyi i ekspedycyi winny być 

frankowane.

Wtorek, 8 listopada 1870

Bill;_ li

Przedpłata kwartalna
wynosi w Poznaniu 2 tal. 15 sgr., w monarchii pra­
skiej 3 tal. 1 sgr. 3 fen., w Austryi 6 guldenów, 
w Niemczech 2 tal. 21 sgr. 3 fen., we Francyi 18 fr,, 
w Anglii 4 tal. 15 sgr.. w Szweeyi 5 tal. 15 sgr., w Dani 
4 tal. 2 sgr., we Włoszech 28 fr., w Rzymie 30 fr., 
w Szwajcaryi 25 fr., w Belgii 16 fr,, w Turcyi 2$ tr, 

w Ameryce 8 doi.
Przedpłata i ogłoszenia

przyjmują się w ekspedycyi; przedpłatęprzyjmują 
w monarchii pruskiói oraz w państwach do związku 
pocztowego niemiecko-austryack. należących urzędy 
pocztowe. W innych krajach zaś tylko nasze ajeu- 
tury, za których pośrednictwem (zob. niż.) można 

także przesyłać ogłoszenia do eksp. Dzień. Pozn. 
Rękopisma

nadsyłane redakcyi nie zwracają się i będą
zniszczone.
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W chwili rozpoczynającego się u nas alitu 
wyborów do sejmu pruskiego, podpisany komitet 
wyborczy uważa za obowiązek odezwać się ze wzglę­
du na szczególne i wyjątkowe okoliczności, ni- 
uiejszemi kilku słowy do ziomków, którzy go za­
ufaniem zaszczycili.

Nie będziemy powtarzali tutaj zwykłych u- 
pomnień o gorliwość i jednomyślność w głosowa­
niu, nie będziemy odwoływali się do uczucia i obo- 
wiązku obywatelskiego ani tłómaczyli znaczenia 
i ważności mających się odbyć wyborów. Wszystko 
to bowiem znane spółeczeństwu naszemu, które 
przebiegiem dotychczasowych wyborów pouczone 
przekonać się musiało, że pomyślny wypadek tych 
wyborów zawisł jedynie od dopilnowania się i za­
ległości. Natomiast sądzimy, że nie będzie rze­
czą, zbyteczną właśnie ze względu na wspomniane 
wyżój okoliczności objawić zdanie nasze w przed­
miocie skuteczności dotychczasowych naszych dzia­
łań sejmowych i w kwestyi stanowiska naszych 
reprezentantów. Wrażenia wielkich wypadkó^ od­
bywających się przed naszemi oczyma, przeczucia 
czy przewidywania ich następstw, osłabiają może 
tu i owdzie wiarę w skuteczność tych działań 
sejmowych, wzbudzają wątpliwość co do użytecz­
ności stanowiska naszych posłów. Wśród usposo­
bienia podobnego rodzaju, uważamy za powinność 
przypomnieć ziomkom naszym, że oddawna już 
innój nie mieliśmy siły jak nasze prawo, jak wiarę 
w jego ostateczne zwycięztwo, jak niezachwiane 
przy niem obstawanie. Prawd tych nie zmiene- 
niają żadne okoliczności. Rozumiane i prakty­
kowane na każdóm publicznćm stanowisku, z któ­
rego nam myśli i uczucia objawiać było wolno, 
kierowały one działalnością reprezentacyi naszych 
politycznych. Nie bawiąc się w czczą i nadaremną 
opozycyą, uważali posłowie nasi za obowiązek 
podnosić głoś w imię godności, potrzeb i życzeń 
narodowych, na podstawie międzynarodowych tra­
ktatów, którym żywe, przyrodzone a przemawia­
jące za nami prawo narodowości przedawniać się 
nie pozwala. Skuteczność podobnój działalności 
nie objawiała się wprawdzie i nie mogła objawiać 
w odnoszeniu bezpośrednich, dotykalnych rezulta­
tów; natomiast okazywała się w zachowaniu i uzna­
niu naszej indywidualności narodowój wśród ży­
wiołów obcych; w zachowaniu i uznaniu tego, nad 
co naród świadom siebie, swój godności i życia, 
nic droższego mieć nie może i niepowinien. Od­
stępować od tój zasady, zarzucać zajmowane 
dotąd stanowisko, byłoby to puszczać się niepew- 
nemi torami w ciemną przyszłość, którćj zyski 
wątpliwe, której straty zaś pewne a niepowetowane. 
Zostańmy więc czem byliśmy — czóm jesteśmy; 
trwajmy w obrębie praw, wśród których nam żyć 
dano, na stanowisku wskazanćm względami god­
ności i przyszłości narodowój.

Czyńmy cośmy powinni, a będzie co może. 
Niechaj godło to dawnych wieków stanie się i na- 
szóm godłem, daj Boże dla dobra i powodzenia 
narodowego.

Poznań, 5 listopada 1870.
Komitet wyborczy dla W. Księstwa 

Poznańskiego.
Leon Smitkowski. T. Chłapowski. 

Leon Skórzewski. A. Radoński.
W. Wierzbiński.

Literatura polska.
(“Biblioteka kaznodziejska.“—Czasopismo poświęcone kaznodziej­
stwu, zawierające kazania na niedzielę i święta, tak starszych 
Jako i nowszych kaznodziejów. — Wydawca ks. J. Stagraczyńskł, 
redaktor Tygodnika Katolickiego. — Tom I, zeszyt I. —

Poznań, nakładem wydawcy 1870.)
Jakkolwiek wydawnictwo Biblioteki kazno­

dzieja kićj ks. Stagraczyńskiego ma nie mnićj cel 
specyalny, jak koło publiczności ograniczające, się wy­
łącznie nieledwie na zastęp naszego duchowieństwa, — 
byłoby przecież zapoznaniem ważności podjętego przez 
wydawcę przedsięwzięcia, gdyby i czasopiśmiennictwo 
świeckie nie miało na nie zwrócić należnćj uwagi. Wy­
dawca robi słuszne spostrzeżenie, jak powierzchownie, 
jak niedokładnie znana spółeczności naszćj tak świeckićj, 
jak ducbownćj literatura nasza kaznodziejska. Szesnasty 
1 początek siedmnastego wieku zaledwie stanowią pod 
tym względem wyjątek a kilka uprzywilejowanych imion, 
jak Skargi, Bu kowskiego, Wujka zastępują liczne szeregi 
Zapomnianycha zapomnianych niesłusznie,potępionych ogół­
em zarzutem makaronizmu, przesady, skażonego smaku bez 
Bądu i poznania. Wydawca wziął sobie za zadanie

POZNAN, 7 listopada.
W nsjważniejszćj kwestyi dziennćj, tj. w kwestyi 

rozejmu pomiędzy stronami wojującemi, nie mamy dziś 
żadnych wiadomości. Trudna przypuścić, by rząd pa­
ryski zezwolił na 25 dniowe zawieszenie broni, jeśli 
główna kwatera pruska nie zezwoli na zaopatrywania 
się żywnością z zewnątrz dw.milionowćj ludności oblę- 
żonój stolicy, która po rozejmie w daleko gorszych wa­
runkach zmuszoną byłaby się bronić, niż dzisiaj. Z dru- 
gićj strony wątpi Nordd. A lig. Ztg, by hr. Bismarck 
i hr. Moltke mogli przystać na to, aby Paryżowi wolno 
było szukać p.owiantu po za murami miasta w czasie 
rozejmu. Tak więc nadzieje pokojowe są dotąd w za­
wieszeniu i niepodobna wcale stawiać kombinacyb co 
dalćj w tój, w niespodzianki obfitój, wojnie dziać się 
będzie.

O kapitulacyi Metzu wciąż jeszcze dochodzą nas 
szczegóły, z których jedna wszelką winę klęski składają 
na marszałka Bazaine’a, drugie zaś usiłują go unie­
winnić. Z obfitego tego materyału podajemy dziś pod 
rubryką odnośną korespondencye, głównie z niemieckich 
czerpane źródeł, odkładając na jutro obszerne sprawo­
zdanie z Indćpendence belge. Mniemamy,że w ten 
sposób czytelnicy nasi będą mogli bezstronny wytworzyć 
sobie sąd o tym wypadku dziejowym.

We Francyi anarchia jest w pełnym rozkwicie. Obe­
cnie i pan Rocbefort poróżnił się z swymi kolegami 
i wystąpił z rządu, który przy głosowaniu w stolicy 
otrzymał wszakże znaczną większość. Czy przecież p 
Gambetta zgodzi się na zdanie jenerała Trochu co do 
sprawy rozejmu, czy też przeciw niemu za dalszą walką 
do upadłego się oświadczy, dotąd niewiadomo.

Dzienniki wiedeńskie znowu mówią o zbliżeniu 
i możliwśm przymierzu między Austryą i Prusami. 
Neue fr. Presse pisze: „Standard zapewnia, że 
w ostatnich dniach zawarte zostało przymierze między 
Austryą i Prusami, i to wskutku inicyatywy pruskiój. 
Czy rzeczy zaszły już tak daleko, można powątpiewać, 
ale coś podobnego jest w robocie. Z dobrój strony 
otrzymujemy wiadomość, że poseł pruski w Wiedniu 
w imieniu króla pruskiego oświadczył cesarzowi, iż król 
Wilhelm niedawno w gorących słowach wyraził bolesny 
żal, iż nie widzi przy sobie sprzymierzeńców z przed 
lat pięćdziesięciu. Współcześnie poseł pruski przedsta­
wił panu Beust propozycye, które były punktem wyj­
ścia dla ważnych układów, dotychczas się toczących. 
Być może, iż wkrótce dowiemy się bliższych szczegółów 
o tój zajmującćj sprawie.“

Tenże dziennik utrzymuje, że tureccy mężowie sta­
nu zaczynają się oswajać ze zwycięztwami pruskienl 
i twierdzić, że od zakończenia wojny krymskiój wpływ 
francuski wcale już użytecznym dla Turcyi nie był. Je­
den z węgierskich mężów* stanu, jak zawiadamia biało- 
grodzki Vidovdan, ma zostać ambasadorem austrya- 
ckim w Carogrodzie na miejsce barona Prokesch.

Wiadomości urzędowe.
NPan raczył pozasłużbowemu sierżantowi pdicyjnemu 

Rosochatius w Kłajpedzie nadać powszechną, oznakę ho­
norową.

Korespondencye Dziennika Posn
25 Zftborn ntoshlewsliłego, 29 października. 

(Sprawozdanie z dzienników rosyjskich )
Dziś znów podaję wam treść artykułu w kwestyi 

jedności słowiańskićj w numerze 373 Birż. Wied, za­
mieszczonego. W tóm miejscu muszę zaznaczyć, że do­
tąd głównie ten jeden tylko dziennik w tój zagajonój 
kwestyi prawie codziennie przemawia; inne dzienniki, 
jakie tu mam sposobność czytać, a czytam najgłówniej­
sze, albo zaledwie półsłówkami mówią, lub zupełnie co 
do tego przedmiotu głębokie zachowują milczenie. Naj­
częściej z jakióm uczeiwćm słowem odezwą się St. Pe­
tersburg. Wied.

Przystępuję teraz do streszczenia rzeczonego arty­
kułu. Rozpoczyna się on takim przyjemnym ustępem, 
widocznie napisanym pod wpływem goryczy, jaka i wczo­
rajszy artykuł, który wam podałem, natchnęła: „Nikt

zrehabilitować wiek XVII i XVIII, wydobyć ze starych 
druków i z zapylonych rękopismów pomniki wymowy 
kaznodziejskićj tćjże epoki, zasługujące na to, aby były 
ocalone od zatraty i wypowiada w przedmowie przeko­
nanie, że ów czas makaronizmu i skażonego smaku po­
siada przecież wide zabytków, które pod względem 
nauki teologicznćj, siły wymowy a nawet czystości ję­
zyka powinny znaleść się ocalonemi dla potomności. 
„Co do mnie,“ mówi wydawca, „wyznaję że już oddawna 
zajmowałem się zgr< madzaniem kazań z owćj epoki; są­
dziłem bowiem, że niepodobna, by w pośród tego 
ogromnego nawału ksiąg Kaznodziejskich z dwóch niemal 
całych wieków, nie znajdowali się tacy, którychby nie 
można z pożytkiem używać i dzisiaj, gdy kaznodziejstwo 
nasze pod względem treści zeszło na ogólnikowe, wod­
niste, mdłe gadanie w kółko, a pod względem formy 
straciło na tęgości, dosadności, węzłowatośći, przymio­
tach tak bardzo właściwych językowi polskiemu. Jakoż 
znalazłem mnóstwo dzieł wskazanych na pastwę mola, 
zapomnianych, odrzuconych precz, poniewierających się 
pod strychami, a które przecież zasługują na to, by je 
wyrwano niepamięci, przestano poniewien ć i światło 
dzienne na nowo pozwolono im ujrzeć. Spytaj się 
ojców a powiedząćl

Niechże odżyją, zmartwychwstaną: jędrny i dosadny 
Liberiusz i Kojałowicz, klasyczny pod każdym względem

z takióm powodzeniem nie odgrywa swćjj roli, jak lu­
dzie z bujną fantazyą; najniepoprawniejsi z kłamców 
są ei, którzy w skutek osobnego daru natury umieją 
za prawdę przyjmować wymyślone przez nich samych 
bzdurstwa. Taki talent posiada większość patryotów 
polskich.“ Ustęp ten właściwie nie ma związku z na- 
stępnemi, ale jest to zwyczajnie komunał dziennikarstwa 
moskiewskiego, musi więc i tu być użyty. Birż. Wie- 
doin. dowodzą, że Polacy, jako faktorzy zachodniśj Eu­
ropy na wschodzie, pierwsi wskazali na powstający tam 
panslawizm a nadto i na zachodzie na pangermanizm 
i sformułowali odkrycie swe tak: Na grobie Polski 
sprzymierzył się panslawizm z pangermani- 
zmetn. Pangermanizm jest faktem; panslawizm jest 
niepohamowaną dążnością wielu milionów, ale czy mo­
żliwy pomiędzy nimi związek? Polacy odpowiadają 
twierdząco, a twierdzenie swe opierają na pragnieniu 
Pru3 i Rosyi utrzymania swego władztwa nad Polską. 
Założenie i konklazya mylne. A jednak jedni tylko Po­
lacy wierzą temu twierdzeniu bezwarunkowo; drudzy, 
udają że wierzę, bo sądzą, że tym sposobem idąc, 
wskrzeszą Polskę. Dotąd doktryna ta służyła jedynie 
dziennikarzom za temat do zabicia czasu, lecz obecnie 
w obec warunków, jakie pogrom Francyi w Europie 
sprowadzi niechybnie, podobna doktryna grozi najwię- 
kszesni nieszczęściami dla całćj Europy, Słowiańszczy­
zny, dla Rosyi, a szczególniej dla samćj Polski. Dla 
tego tćż wyprowadzić ją na światło z ciemności, 
w których się kryje, wykazać jćj fałsz i nielogiczność, 
jest to to samo, co okazać niesłychaną usługę dla wszy­
stkich prócz Bismarcka, któryby z nićj mógł tylko cią­
gnąć korzyści. Tę usługę okazują poniższćm wyjaśnie­
niem Birżewyja Wiedomosti; tak przynajmniej 
sądzą.

Takie założenie zrobiwszy sobie rzeczony dziennik, 
zaczyna od tego, że Polska rozdzielona nie pomiędzy 
Germanią a Słowiańszczyzną, lecz pomiędzy Rosyą, Pru­
sami i Austryą. Względem Austryi i Prus Polska obca, 
zawojowana prowincya; dla Słowiańszczyzny ona nieroz- 
dzielną jćj prowincyą wówczas, kiedy dla zjednoczonćj 
bagnetem pruskim Germanii zawsze pozostaje zdobyczą, 
niczćm więcćj. To zasada, princip kwestyi. A. teraz, 
mówi tenże dziennik, spojrzyjmy na jćj praktyczne za- 
stóswanie. Czćm jest właściwie panslawizm? To 
cfcfa *Sft>wiańśzczyzna, io pragnienie'zawojowanych Sło­
wian, przyłączenia się i zgrupowania w okół swych nie­
podległych pobratymczych plemion. (Chyba pragnienie 
Rosyi zawojowania zawisłych i niezawisłych plemion 
słowiańskich. My pod ideą słowiańską mieliśmy cał­
kiem inne pojęcie.) Zupełnie inną jest zasada paDgerma- 
nizmu. Pod obcćm władztwem Niemców nie ma. Są 
wprawdzie jeszcze gdzie niegdzie Niemcy nie należący 
do Gesammtvaterlandu, ale nie należący z własnćj woli, 
a który ch pruscy ułani gwałtem ciągną - o tćj obieca- 
nćj ziemi, na łono p. (Bismarcka. „Alzaczczycy i Lo- 
taryngczycy pójdą do tego „raju“ tylko wówczas, kiedy 
wyczerpną wszystkie środki obrony, austryaccy Niemcy 
wolą dusić po dawnemu Słow.an, a garstka rosyjskich 
Niemców może i naprawdę pójdzie tam z chęcią, jeśli 
im zostawią ich kur-lif-es t-1 andzk ich poddanych.“ 
A zatćm, celem pangermanizmu nie oswobodzenie swych 
braci, ale zatrzymanie całych ziem, a nawet coraz wię­
ksza ich zdobycz dla zaokrąglenia Germanii i zabezpie­
czenia swego handlu morskiego. Gzyż możliwy zwią­
zek pomiędzy takim panslawizmem i takim pangerma- 
nizmem? (Gzyż Rosya także nie zdobywcza — czyż 
tylko połknęła ona ziemie słowiańskie? Przyp. Koresp.) 
Takiemu pangermanizmowi Polacy nie przeszkadzali, 
a z zamiarem lub z niewiadomości pomagali, mu nawet 
igskakali wedle jego muzyki, a tymczasem przeszka­
dzają panslawizmowi i mogą mu szkodzić, ale na 
czyjążkorzyść? Pozostawiamy, mówią dalćj Birżewyja 
Wiedomosti, na stronie ślepy patryotyzm, który z nie­
nawiści i zemsty przeciw Moskalom wszystko poświęca, 
ale pytamy się, na kogoż liczą myślący polscy demo- 
kraci^ którzy przecież pojmują, że związek Rosyi z Ger­
manią jest wierutnćm głupstwem? Przed dzisiejszym po­
gromem Francyi rewducya zachodnia, a nawet związek 
z zachodniemi państwami, koalicya tych państw i Pol­
ski przeciw Prusom i Rosyi był ich ideałem. Ale te­
raz? czyż można liczyć na ten Zachód, który nie mógł 
się oprzeć samćj.Germanii i który teraz całe nadzieje 
na Rosyi pokłada? Na rewolucyą również liczyć nie po­
dobna — okazała się ona słabą. Ale Polący liczą na 
własną rewolucyą — na pospolite ruszenie, na dwudzie-

Płochocki, dowcipny Kierśnicki, Bielicki, Krosnowski, 
poważny Stefanowicz, obfity i tkliwy Poniński, prakty­
czny, bogaty w myśli Grodzicki, pełen przykładów Ge- 
larowski, prosty i jasny Filipowicz i Filipecki, subtelny 
Ubermanowicz, wykwintny Lachowski, Rydzewski, Za- 
chariasiewicz, Dębski, żarliwy Fabiani itd., wszyscy 
z Towarzystwa Jezusowego, zaś z zakonu św. Francisz­
ka: poważny i gruntowny Węgrzynowicz, piszący kaza­
nia na Melodyą sw. Kaźmierza, siedm trąb 
apokaliptycznych przeciw siedmiu grzechom głów­
nym i siedm kolumn o siedmiu cnotach głównych, 
Gutowski, Rychłowski, Ilorold, Męcióski, Zapartowski; 
z późniejszych Owsienicki, Karnowski itd. Z Pijarów 
Benedykt, od św. Józefa Linowski itd. Zaiste, nie 
mało źródeł do czerpania świeżych myśli a nadania ję­
zykowi hartu i toku polskiego.“

Sąd ten potwierdzić a zasługę wydawnictwa podobnego 
w całćj pełni uznać należy, choćby nawet nie lubownikom 
i nie zwolennikom epoki makaronizmu w literaturze naszćj. 
Istotnie jest sąd o płodach tćj epoki zbyt ogólny i zbyt 
ryczałtowo potępiający. Nie wszystko to, co w nićj 
potępiono, jest potępienia godnćm. Ileż razy zdarzy się 
tu i myśl piękna i patryotyczna, ileż razy zdarzy się 
nawet w szacie upstrzonćj makaronizmami, siła formy 
i czystość jeśli nie języka, to toku polskiego, owa czy­
stość, którćj często na próżnoby szukać u naszych pu­

sto-milionową ludność, jak oni rachują, a czemu zarsze 
tylko kontrrewolucya przeszkadzała. Ale czyliż dzisiej­
sza Francya nie dowodzi, że rachunek nit lud niesłycha­
nie zawodny, bo lud jako rólniczy z natury jest zacho­
wawczym i pragnie zawsze pokoju. Ale przypuśćmy, że 
lud powstanie, to jakąż siłę rewolucyą wystawić zdolna? 
Przypuśćmy, że naprawdę Polaków jest dwadzieścia mi­
lionów, to ileż Polska może wystawić zbrojnych? Przy- 
puśćtńy, trzy miliony, po za tę cyfrę nie przejdzie naj­
bujniejsza nawet fantazya. Trzy miliony kos przeciw 
trzem milionom doskonałych karabinów, artyleryi, j- ź- 
dzie ¡fortecom od źródła aż do samych ujść Wisły, bo 
trzy miliony mogą wystawić Rosya, Austryą i Prusy. Py­
tamy się wszystkich samych Polaków nawet, czy mo­
żliwe zbawienie polskićj niepodległości tą drogą? Na­
wet iluzya pomocy rewolucyi rosyjskićj po doświadcze­
niu z Aakuninem nie może mieć miejsca. Cóż więc 
pozostaje Połakom do czynienia, jeśli mają choć na jotę 
jeszcze zdrowe zmysły?

Jedno z trzech: albo
„Przymierze z Prusami i jćj niewolnicą Pangerma« 

nią, albo
„Przymierze z Rosyą dla zbawienia polskićj naro- 

wośei pod tarczą słowiańskićj jedności, albo wreszcie 
śmierć*Samsona,“

Ostatnie nie jest środkiem, lecz aktem rozpaczy. 
Koniec ten może być poetycznym wielu może patryotów 
nawet pociągnąć ku sobie, ale to wiemy, że ża­
den naród nie umiera dla poezyi. Poezya patryotyzmu 
nie pociągnie za sobą takićj poważnćj części narodu, że­
by ten trzeci sposób przypuszczać i łamać sobie nad 
nim głowę. „Poważnemi będą plany Polaków tych, tak 
kończą Birżewyja Wiedomosti, którzy z nienawiści 
ku Rosyi zaczną całować botforty pruskich jenerałów i t> ch, 
którzy z miłości dla swojego narodu zdecydująsię zrobić ofia­
rę z swych iluzyi i po przyjacielsku szczerze wyciągaią rękę 
bratnią do Rosyi i Słowian. O tych dwóch obozach przy­
szłości podumać, pomówić trzeba i należy.“ Do stre­
szczenia tego nie dodaję dziś żadnych uwag, czyniąc je, 
należałoby nie tylko wiele mylnych i sofistyęznych ro­
zumowań Birż. Wied, zbijać, ale nadews/ystno nakre­
ślić drogę, po jakićj polityka polska w obec nowych wa­
runków, obecną krwawą sytuacyą zrodzonych postępo­
wać powinna, że jednak ani te warunki me są jeszcze 
faktem eni tćż sama sytuaeya, chociaż prawda, że są 
bardzo prawdopodobnemu — dla tego tćż z całą jasno­
ścią drogi tćj w tćj chwili nakreślać nie podobaj. To 
tylko pewna, że Polska pójdzie tą drogą, którą jćj in­
teresa rzeczywiste iść każą.

Wreszcie to dodać wam muszę, że w tymże samym 
numerze Birżewyja Wiedomosti śpiewają już Ho­
sanna, że jćj artykuły dobre wrażenie i skutek robią 
na Słowian austryackich. Zdaje mi się, że Birżewyja 
Wiedomosti, które na każdym kroku nam zarzucają 
illuzye — same jednak bardzo różowemi i kwiecistemi 
iiluzyami się łudzą.

W końcu, choć drobne, ale pozwólcie mi zrobić 
jedno zapytanie Birżewym Wiedomostiom, które 
utrzymują, że mają tak żywe współczucie (?) dla nas. 
Aby zwać Królestwo Polskie, choć to dla nas rzecz 
obojętna, krajem nadwiślańskim, czy przywiślańskim, 
nie wyszedł żaden ukaz, dla czegóż więc Birżewyja 
Wiedomosti, idąc śladem Katkowa i Krajewskaho, tg 
pomysłu Katkowa nazwę królestwa w szpalty swe wpro­
wadziły? Jest to drobna rzecz, ależ czy ona dowodzi 
tćj dobrćj wiary, którą się Birżewyja Wiedomosti 
popisują? A takich drobnych rzeczy moglibyśmy nali­
czyć tysiące — ale szkoda czasu. O tych dowodach 
dobrćjwiary jeszcze nie raz pomówimy.

Lwów, 4 listopada.
(Zapowiadana akcya i zapowiadana reakcya. — Ks. Sapieha na­
miestnikiem a Seidler wicenamiestnikiem. — Rezolucya a bezpo­
średnie wybory. — Grożąca restauracja biurokratyczna, — Oba­
wa zamachu stanu. — My mamy pokutować za to, że Francuzi 

.kapitulują. — Metropolita. — Statut lwowski. — Nowe dzienni­
ki. — śnieg).

(3) Co się w Wiedniu stanie po zebraniu rady pań­
stwa, nikt nie wie. Ministeryum wraz z "panem Potoc­
kim na bardzo słabych stoi nogach. Utrzymywano, że 
bądź co bądź hr. Potocki utrzyma się, dziś i to już 
niepewne. Tćm trudnićj przewidzieć, co się stanie z na­
szą rezolucyą. Z jednćj strony zapowiadają dzienniki 
ministeryalne wielkie koncesye. P. Grocholski ma zo­
stać ministrem, a książę Sapieha namiestnikiem. Z dru- 
gićj strony zaś zapytuje miisterstwo pana Possinn-

rystów polujących w Lindem na staropolskie wyrazy 
i przepolszczających Stuttgardy na Kobyiogrody lub 
Mannnheimy na Mężeniny. Kto zna choć trochę dzieje 
nasze polityczne XVII i XVIII wieku, nie zaprzeczy 
ważności ówczesnemu kaznodziejstwu, jako nie ostat­
niemu do ich poznania materyałowi. A więc już i pod 
ty m choćby tylko względem, pod względem ocalenia 
potomności ważnego materyału historycznego, będzie 
miała rozpoczęta Biblioteka kaznod ziejska wielką 
zasługę. Jest nadto zamiarem autora zamieszczać 
w Bibliotece utwory kaznodziejskie i dzisiejszych 
mówców. Rozpierzchnione po broszurach i rękopismach 
płody wymowy kaznodziejskićj mówców jak Janiszew­
skiego, Prusinowskiego, Trynkowskiego, nie mówiąc 
o innych, znajdą się w ten sposób ocalone od zagłady 
i pomieszczone w bezpiecznćm schronienia Bi­
blioteki. Przedsięwzięcie to, podjęte na wielue 
rozmiary, ważne w literaturze teologicznćj, wielce przy­
datne dla badaczy, naszćj historyi politycznćj, spółeczućj 
i obyczajowćj w ubiegłych dwóch wiekach, nie możemy

I dość usilnie polecić uwadze przedewszystkićm natu- 
' ralnie tćj części naszćj publiczności, dla której jest

przeznaczonćm.
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géra: czyby się udały w Galicyi bezpośrednie wy- 
bory?! Pan Possinger, jako człowiek ostrożny, od­
powiada: „Es kann sein dass ja, es kann sein 
dass nein“. Zresztą, aby się zasłonić, zadaje „im ver­
traulichen Wege“ óśmiu galicyjskim starostom takie sa­
mo pytanie: Czy Polacy i czy Rusini wybieraliby, czy 
w ten sposób wybrani delegaci pojechaliby do reichs- 
ratu itp. Panowie starostowie odpowiedzą zapewne po­
dobnie jak p. Poäsinger. Godném jest uwagi, że to już 
po raz drugi zadano im taką zagadkę do rozwiązania. 
Co przed półrokiem, gdy ich pytano odpowiedzieli, nie 
wiem. Dziwnie ta ciekawość ministeryalna kwadruje 
z owemi upewnieniami dzienników ministeryalnych o bli­
skich i wielkich koncesyach dla Galicyi. W kołach u- 
rzędniczych zapowiadają znaczniejsze zmiany nota bene 
w ducha rządów z czasów Mensdorfa. Różno indywidyua 
biurokratyczne, które się odznaczały w latach 1863 
i 1864, a które GoLchowsk zrobił nieszkodliwemi, z ro­
dzaju p. Drake itp., mają znowu wypłynąć. Bisza prze­
myski, p. Seidler, ma być przeniesiony do namiestnic­
twa we Lwowie. Czy i to koncesya? Brakuje jeszcze, 
by i w sądownictwie zmiany tego rodzaju nastąpiły. 
Taki p. Wüllersdoif lub Bechel gotowiby zostać preze- 
Bami sądów. Mają przecież zasługi z czasów stanu 
oblężenia Trudno wprawdzie wierzyć tym wiadomo­
ściom zapowiadającym reakcyą; trudno je pogodzić ze 
zdrowym rozumem, ale możliwćm jest to przecież. Ohl 
en Autriche il n’y a rien d’impossible. Wszak nawet o 
możliwości zamachu stanu piszą dość wyraźnie. Nie 
byłby to pierwszy na świecie, a i nie pierwszy w Au- 
stryi. Ileż my to przeżyli różnorakich konstytucyi,ii ileż 
to razy wieszano te różne konstytucye na kołku? Otrzy­
małem dziś list z Wiednia pełen najlepszych nadziei. 
Wszystko zdaje się zapowiadać, że ministerstwo dzisiej­
sze utrzyma się pomimo szturmu centralistów. Autor 
listu upewnia mnie, że ministerstwo chce dać nam „pra­
wie“ całą „rezolucyą“ i spodziewa się przeprowadzić co 
zechce pod tym względem w reichsracie. Nasi tćż po­
pierają ministerstwo dzisiejsze. Otóż, mojćm zdaniem, 
to nie dobrze wróży. Wiadomém jest przecież, że my 
mamy takie szczęście, iż ten, kogo my popieramy, pe­
wnie upadnie. Wiadomém jest także, że my zwykle po 
stronie upadających stajemy. Jeżeli więc ministerstwo 
rzeczywiście dla nas takie bardzo łaskawe, możeby do­
brze było stanąć w opozycyi. Może wtedy łatwićjby się 
utrzymało ministerstwo. I dla tego nie bardzo chcę 
wierzyć w owe zapowiadane względy dla Galicyi, że się 
Prusakom tak doskonale wiedzie we Francyi. Nie u- 
wierzycie, jak te zwycięstwa na usposobienie Niemców 
w Austryi wpływają. Dla tego, że Prusacy biją Fran­
cuzów, zdaje się naszym Niemcom, że oni biją, a raczéj 
mają prawo bić Polaków i w ogóle wszystkich nie-Niem- 
ców. Dość przejrzeć najnowsze numera dzienników wie­
deńskich.

Czytałem w Dzień. Pozn. wiadomość o ostatniéj 
podroży metropolity ruskiego do Wiednia. Jeździł z ja­
kimś memoryałem narodowym, który nie przyjęto.* Jeź­
dził on jednak nietylko w tym narodowym, ale i w pry­
watnym swoim interesie. Wręczył on cesarzowi prośbę 
o darowanie 10 000 guldenów. Zostawszy metropolitą 
otrzymał ks. Sembratowicz z kasy rządowćj jako po­
życzkę tytułem forszusu wspomnianą sumę. Otóż prosi 
on teraz, aby mu ją darowano. Właśnie przesłano tę 
prośbę tut jszemu namiestnictwu „zur Aeusserung". Jak 
słyszę nie otrzymała ta prośba tak zwanéj sygnatury 
cesarskiéj.

Statut miasta Lwowa jest już od Igo bm. prawo­
mocny. Na przyszłćm posiedzeniu dotychczasowej rady 
będą wybrane komisye, które mają przygotować nowe 
wybory.

Dzisiejszy Dzień. Pol. zapowiada pojawienie się 
nowego politycznego dziennika od Nowego Roku. Na­
zywać się ma ten dziennik Polska.

Dyrekcya teatru polskiego wydaje od dzisiaj K u- 
ryera teatralnego. Pisemko to wychodzi w dzień 
przedstawień polskich. Twierdzą wtajemniczeni, że dy­
rekcya obliczyła, iż taniéj jćj wypadnie utrzymywać wła­
sny dzienni* niż opłacać reklamy.

Dziś mieliśmy pierwszy śnieg we Lwowie.
iiiiiifftrtHiwriiMWiiMiiifwrii'niiTinwwriraigläfKSaag-

Z teatru wojny.
A. Prusy i Niemcy

Staatsanzeiger ogłasza następujące raporta:
Z Kwater głównych w Wersalu, 30 paź­

dziernika.
JKMość pojechał wczoraj przed południem, po ra­

portach gabinetu wojskowego i cywilnego, do JKWyso- 
kości księcia Adalberta, by mu złożyć życzenia swoje 
z powodu uroczystości jego urodzin. Książę mieszka 
w willi przy Rue de l’Impératrice (No. 6), leżącćj w naj- 
nowszéj dzielnicy Wersalu, na końcu zachodnim, gdzie 
Uawmćj stała wieś Clagny. JKWysokość książę Albrecht 
przybył na dzień ten z kwatery głównćj 4 dywizyi ka­
wale ry i, z Chartres. W południe odbył się obiad ga­
lowy w prefekturze. W nim wziął także udział JKWy- 
s k- ść ks.ażę następca tronu, który przed południem 
przyjmował życzenia obecnych książąt jako tćż wyższych 
oticerów. Czas poobiedni przepędził książę następca 
tronu w kole oficerów swéj kwatery głównćj, którzy się 
co wieczór zbierają około JKWysokości w kwaterze głó­
wnćj „Les Ombrages.“

Tego samego dnia, w którym dwaj książęta kró­
lewscy mianowani zostali feldmarszałkami armii, wynie­
siony został szef sztabu jeneralnego, jenerał Moltke 
kre lewskióm pismem odręcznóm do godności hrabiowskiój.

Nad przechodzącemi przez Wersal batalionami gwar- 
dyi landwery odbył JKMość dziś przegląd na gościńcu 
z Paryża. Po ukończeniu nabożeństwa w kaplicy zam- 
kowój udał się król powozem do prefektury, dosiadł na­
stępnie tu konia i stanął z orszakiem swoim na Avenue 
de Paris, dopóki wojska właśnie (o 10'/2 godzinie) nad­
chodzące, nie zajęły stanowisk. Książęta Karól, Al­
brecht i Adalbert, książęta niemieccy z swemi sztabami, 
przybyły także wczoraj z Rheims wielki książę meklen- 
burgo-schweryński, gubernator jeneraluy Lotaryngii, mi­
nister wojny a późniój hr. Bismarck, komendant Wer­
salu jenerał Voigts-Rhetz, jenerałowie Kirchbach i Sand- 
rart, kilku angielskich i rosyjskich oficerów przyłączyło 
się było do orszaku JKMości. Książę następca tronu, 
w towarzystwie jenerała porucznika Blumenthal, adju- 
tantów osobistych, panów z sztabu jeneralnego i wielu 
oficerów III armii, pospieszył był naprzeciw wojska, by 
je przeprowadzić pod dostojnym ojcem swoim. Po uszy­
kowaniu się batalionów przejechał książę następca tronu 
galopem po przed liniami wojska i przewiózł królowi 
odpowiednie raporta. JKMość przejechał zwolna wzdłuż 
wojsk.-, zatrzymywał się przed frontem każdego bata­
lionu, by oficerów przywitać uściśnieniem ręki, chwalił 
żołuierzy dla ich wybornćj postawy a przez żołnierzy 
ży zćm pozdrowieniem porannćin powitany został. Sek- 
cye oiłączyły się potćm od linii batalionowych i defilo­
wały przed JKMością, który tę część przeglądu odbył 
przed koszarami „Garde de la Subdivision“, leźącemi

na Avenue de Paris a łączącemi się z północnćm skrzy-1 
dłem prefektury. Podczas przemarszu prowadził książę 1 
Adalbert batalion gwardyi landwery, książę Karól arty- | 
leryą. Książę Albrecht wrócił w południe do Chartres. I 

Pan Thiers przybył dziś około 12 godziny w połu­
dnie do Wersalu. Przyjęty on został przy przybyciu 
swojćm z Tours do Orleanu przez jenerała v. d. Tann 
z nadzwyczajną gościnnością. W towarzystwie bawar­
skiego oficera sztabowego, hr. Drexel odbył wczoraj po­
wozem przestrzeń do Arpajon, gdzie stanął noclegiem. 
Mimo wielkie trudy, jakie p. Thiers ponosić musiał 
w swych podróżach do dworów europejskich, pragnął 
jednak jak najprędzćj dostać się do Paryża. Dziejopis 
pierwszego cesarstwa dokładnie został poinformowany 
w Orleanie o stanie rzeczy wojskowych; mianowicie do­
wiedział się tamże o poddaniu się Metzu ze wszystkiemi 
dotąd znanemi szczegółami. W rozmowie oświadczył p. 
Thiers, że zawsze był za pokojem i że podróż jego do 
Paryża innego nie ma celu jak działać w jego intere­
sie, lecz zachodzi kwestya, czy przedstawienia jego prze­
mogą w stolicy. Pan Thiers krótki tylko czas bawił 
w Wersalu, e dobrego źródła zaręczają jednak* że miał 
rozmowę z kanclerzem związkowym. W towarzystwie 
majora Winterfeld z wielkiego sztabu jeneralnego, prze­
jechał przez pruskie czaty aż do wnijścia do enceinte 
Paryża.

Wydział rządowy w Paryżu będzie nareszcie mu- 
siał uznać, że położenie jego od czasu znanćj misyi 
pana Gambetty raz jeszcze znacznie się pogorszyło. Trzy 
zaszły razem wypadki, by program, którym minister ten 
zamierzał z Tours przeprowadzić jednolity plan wojenny, 
pozbawić wszelkićj podstawy: posunięcie się armii na 
Orleans i Chartres, odparcie ochotników pod Besançon 
a przedewszystkićm wzięcie do niewoli armii Metzu. 
Wiadomości, jakie nadeszły do kwater głównych z Lyonu 
i Tours, a które potwierdzają najnowsze dzienniki z Ly­
onu, podają nam możność rozwinięcia przestarzałych już 
teraz prawie zupełnie planów wydziału obrony w ich 
rysach głównych. Wedle nich mieli jenerałowie Cam- 
briels i Keller z utworzonemi częścią w Lyonie częścią 
w górach Jura oddziałami pow.-tańczemi udać się do 
Wogezów, by się tu przebić przez korpusy jenerała 
Werdera. Garibaldi chciał prowadzić straż przednią i, 
skoroby gros jego armii rozpoczęło walkę z wojskami 
niemieckiemi, pokusić się o dywersyą do Badenii, gdzie 
na tyłach mając Szwajcaryą, teien uważano za nader 
przyjazny dla wojny podjazdowój. Tymczasem wiadomo, 
że rzeczeni dwaj jenerałowie francuscy, zniechęceni nie­
dostatecznym w każdój mierze stanem swych niekarnych 
tłumów wojskowych, które, odparte od Besançon, na 
wpół tylko ubrane, z podartóm obuwiem, i po części 
bez broni wróciły, prosili Gambettę o dymisyą. Mini­
strowi udało się tą rażą jeszcze zmienić ich postanowie­
nie, obiecując, że o lepsze starać się będzie uzbrojenie, 
i kazawszy dla zadośćuczynienia karności rozstrzelać 
21 oficerów, którzy podnieśli rokosz przeciw naczelnym 
dowódzcom. I Garibaldi oświadczył, że złoży dowódz­
two, jeżeli nie otrzyma lepszego wojska, gdyż nie przy­
był do Francyi, by zrobić fiasco.

W połączeniu z oddziałem Garibaldego miała się 
wedle projektu komitetu obrony uformować druga armia 
około Lyonu. Trzecia około Orleanu w sile około 40 
tysięcy żołnierzy, i ku temu celowi, by nieprzyjaciel­
skiemu skrzydłu armii niemieCkiój odciąć rekwizycye 
z okolicy Loary i poprzeć wycieczkę, jaką Trochu 
z dwoma korpusami armii (13 i 14) regularnych tylko 
pułków i najlepszych mobilów z fortów paryskich miał 
przedsięwziąć. Armia 4, powierzona jenerałowi Bour­
baki, miała się uformować pod Lille, zaopatrzyć się 
w działa z Arras, Valenciennes, La Fóre itd., dać od­
siecz fortecy Mezières i udać się w pochód na Metz, — 
w przypuszczeniu, ża Bazaine aż do jćj ukazania się 
będzie się mógł utrzymać.

JKMość przepędził resztę dnia dzisiejszego w pró 
fekturze. U JKWysokości księcia następcy tronu obia­
dują dziś bawarscy ministrowie i bawarski jenerał Hart­
mann, który z sztabem swoim przybył tu w odwiedziny 
i dziś wieczorem wrócił do swejój komendy.

O użyciu dalszóm armii księcia feld-marszałka Fry­
deryka Karóla, która dotąd osaczała Metz, pisze Ber­
liner Börsen Ztg co następuje:

„Jak to już donosiliśmy, armia księcia Fryderyka 
Karóla użytą będzie nadal nie jako jedna całość. Lan- 
dwera dywizyi Kummera nie ma już powrócić na teatr 
wojny po przewiezieniu jeńców na miejsce ich przezna­
czenia. Siódmy korpus armii przeznaczony jest do 
obsadzenia Metz i oblegania fortecy Thionville. Do 
dalszego awansowania przeciwko połuńniowój Francyi 
odnośnie nad Loarę przeznaczonym jest dotąd tylko 
3 korpus armii, podczas kiedy 2 korpus armii skiero­
wany być ma ku północy, ażeby tamtejszo okolice 
oczyścić z wolnych strzelców; korpus ruchomy pod do­
wództwem księcia Albrechta (syna) ma podobne zadanie 
wypełnić specyalnie w Normandyi, prócz tego armia 
osaczająca Paryż zostanie wzmocnioną.

Przedewszystkićm chodzić będzie o zajęcie zupełne 
północy Francyi. Z zdobyciem Paryża wielka wojna się 
skończy. Południa Francyi nie chcemy ani zdobywać 
ani uspokajać, z powodu tego nie mamy żadnego po­
wodu do przedsięwzięcia właściwćj kampanii w te oko­
lice i przygotowania się możebnego do oblężenia Lyonu. 
Na granicy południowćj terytoryum okupacyjnego,) którą 
korespondent wojskowy do Schlesische Ztg zakreśla 
linią Tours-Bourges-Besaięon, mogą się armie; nasze 
głównie odpornie trzymać, co, jak się samo przez się 
rozumie, nie wyklucza tego, że przedsiębrane będą po- 
jedyńcze zaczepne wyprawy calem rozpędzenia nowych 
formacyi. Skoro Paryż i północna Francja będzie w na- 
szćin posiadaniu tak, że tam nawet i mała wojna sta­
nie się niepodobną, natenczas potrzeba pokoju przez 
naród uznaną zostanie. Żeby w kilku tygodniach lub 
miesiącach miały się sformować na południu armie, 
któreby w porównaniu z naszemi były tak silne, iżby 
mogły zaczepnie działać z widokiam powodzenia, tego 
w żaden sposób przyjąć nie można.“

--------- -=ss-s-ä=»----------

KAPITULACYA METZU.
(Dnia 29 października 1870).

* Podajemy dalszy szereg ciekawych koresponden­
cji kapitulacyi tćj twierdzy i zajęcia jéj przez wojska 
pruskie. P. Jules von Wickede tak opisuje w Koeln. 
Ztg wkroczenie zwycięzkićj armii do zwyciężonego 
miasta:

,,Z uczuciem prawdziwego wesela i radeści podą­
żałem rano 30 października z Ars nad Mozelą do Metz, 
który poprzedniego dnia w południe został zajęty przez 
nasze wojska. Główny punkt zbrojny Francyi znajdował 
się w naszym ręku, i z fortu St. Quentin, którego zdo­
bycie byłoby nas kosztowało wiele trudów — tak silną 
jest z natury jego pozycya i tyle tu zdziałała sztuka 
fortyfikacyjna Francuzów, która niezaprzeczenie jest po­
suniętą do bardzo wysokiego stopnia — powiewała obe­
cnie czarno-biała chorągiew.

Udając się z Ars do Metz, przejeżdżałem przez 
obóz, w którym kampowało nad brzegiem Mozeli około 
20,000 francuzkich jeńców gwardzistów wszelkiego ro­
dzaju broni w małych namiotach, które sami z sobą 
przynieśli. W nocy padał znowu ulewny deszcz, błoto 
było prawie nie do przebycia, a biedui zgłoduiali jeńcy 
musieli się zadowolnić lichym bardzo posiłkiem, Który 
się składał tylko z odrobiny ryżu, kawy i jednego su­
chara okrętowego na osobę. Pomimo tego wojsko nie 
traciło humoru i starało się o ile możności o złago­
dzenie swój doli. Wielu jeńców prało swoję brudną 
bieliznę w Mozeli, drudzy czerpali wodę w kociołki na 
zupę, a inni łupali drzewo dla podtrzymania małych 
ognisk biwakowych; jednóm słowem wszędzie widać było 
życie i czynne zajęcie. Francuzi są niezrównani 
w sztuce uprzyjemniania obozowego życia różuemi dro- 
bnemi wygódkami i nie tracą miny nawet wśród naj­
gorszych okoliczności — w tym względzie, ale tćż tylko 
w tym — mogą nam służyć na wzór. Obóz nad Mo­
zelą wśród wspaniałćj okolicy, jaką się Metz zaleca, 
przedstawiał nadzwyczaj malowniczy widok, a kształtne 
płaszcze kirysyerów gwardyi, białe płaszcze dragonów, 
niebieskie na piersiach szamerowane żółtemi lub białemi 
sznurkami mundury grenadyerów i woltyżerów, wscho­
dni różnofarbny strój żuawów gwardyi — wszystko to 
olśniewało wzrok świetnym przepychem barw i nadzwy­
czajną rozmaitością. Kilka oddziałów zresztą składa­
jących się z 2,000 ludzi odmaszerowało już w dalszą 
stronę i codziennie ma wychodzić 8—10 transportów 
liczących po 2,000 ludzi w stronę Niemiec pod eskortą 
jednćj kompanii. Konwojowanie około 140,000 nierannych 
jeńców, a szczególnićj ich utrzymanie choćby najskro­
mniejsze w czasie marszu, kosztuje bardzo wiele zachodu 
i trudów.

Na trakcie prowadzącym do Metz panował wielki 
ruch. Całe tłumy zgłodniałych mieszkańców, którzy 
byli tyle nierozsądni, że za zbliżeniem się Prusaków 
opuścili swe domy i schronili się do fortecy, spieszyły 
teraz do swych domowych zagród, które po większćj 
części niestety zastaną zniszczone i spustoszone, pod­
czas gdy chłopi i przekupnie okoliczni podążali z ży­
wnością do zamkniętego przez trzy miesiące miasta, 
ażeby towar swój za drogie pieniądze sprzedać, lub tćż 
często obdarzyć nim swoich krewnych i przyjaciół. 
Wszyscy bez wyjątku cieszyli się widocznie z otworze­
nia Metz, które dotychczas zupełnie od reszty świata 
było odjęte. Spotykałem także często mniejsze i wię­
ksze oddziały żołnierzy francuzkich bez żadnćj straży, 
które podążały do najbliższego obozu jeńców, aby się 
zameldować. Rozmawiałem dłuźćj z czterema starymi 
sierżantami wyższymi od woltyżerów gwardyi, były to 
piękne, prawdziwie marsowe postacie. Według ich czy- 
sto-francuskiego pojęcia rzeczy wojska zostały sprze­
dane i zdradzone, Mac Mahoń i Bazaine są cochons“, 
a cesarz Napoleon jest nawiększym łotrem w świecie. 
Ten brak przywiązania i wierności Francuzów do swych 
wieloletnich władzców i przewodników uważałem zawsze 
za najszkaradniejszą i najgorszą stronę fiancuzkiego 
charakteru narodowego. Skoro tylko jaka wielkość 
w Francyi upadnie, wszyscy jćj się zapierają i rzucają 
nań błotem. Starzy owi sierżanci powiedzieli mi, że 
od czternastu dni nie mieli soli i żyli tylKo odrobiną 
chleba i samćm mięsem końskićm, ale że zresztą by­
liby się jeszcze chętnie bili z Prusakami.

Ponieważ z naszćj strony wcale nie strzelano do 
Metz, nie widać w mieście ani śladu zniszczenia. Tylko 
Francuzi porobili na polach wiele przekopów strzele­
ckich i szańców, zabarykadowali groblą kolei źelaznćj, 
słowem zrobili wszystko, co może posłużyć do energi 
cznćj obrony. Właściwe wały wewnętrznćj fortecy leżą 
zresztą w odległości dobrćj miii od fortów zewnętrznych 
i musiałem iść dwie godziny, zanim doszedłem do głó 
wnćj bramy.

Nieopisany zamęt i tłok panował na ciasnych nieco 
ulicach głównych miasta Metz. Tysiączne tłumy fran­
cuskich żołnierzy i setki francuskich oficerów różnego 
gatunku broni, a wśród nich jakby żyli w najlepszćj 
zgodzie braterskićj pruscy infanterzyści i dragoni oto­
czeni zewsząd gromadami Francuzów i zajęci swobodni, 
pogadanką z nimi, wozy należące do armii, liweranci 
i żydowscy handlarze koni, którzy wprawdzie odbierali 
sowite kułaki i szturchańce, ale tćż za to kupowali za 
bezcen wygłodzone i świecące skórą i kośćmi konie zre­
sztą szlachetnćj rasy i zdrowe od francuskich oficerów, 
idących w niewolą, wszystko to zalegało wszystkie ulice 
i place, jak w czasie jarmarcznego ścisku, tak że nie. 
raz trzeba było gwałtem przepychać się przez nagroma­
dzone tłumy, przytćm rozlegał się odgłos bębnów i pi 
szczałek, towarzyszący muzyce marsza wojskowego, przy 
którym nasze pułki wchodziły do miasta, koła bateryi 
turkotały głucho po bruku, trąby kawalerzystów brzmiały 
donośnie i hucznie. Około 25,000 pruskich żołnierzy 
ma stanowić odtąd załogę Metz. Wszystkie składy 
w mieście stały otworem, w jatkach rzeźniczych wisiały 
same konie zabite, a piekarze sprzedawali czarny chleb 
razowy, który mi zresztą bardzo smakował. W świetnych 
salach jadalnych hotelu europejskiego siedziało wielu pru­
skich oficerów a często wśród nich obiadowały u tego 
samego stołu małe gromadki uwięzionych francuskich 
oficerów. Możną było prawie w wszystkich lepszych 
hotelach w Metz dostać bardzo wykwintnego jedzenia 
i wszelkiego napoju, wprawdzie za bardzo wysoką cenę, 
gdyż zapłaciłem 3 talary za porcyą zupy, kawałek pie­
czeni skopowój z kompotem, szynkę z jajami i pół fla­
szki wina. Sól, kawa i cukier były niezmiernie drogie, 
za to można było dostać za 2 fr. butelkę wcale dobre­
go wina krajowego a butelka wina szampańskiego ko­
sztowała 7—8 fr. Nawet w najpierwszych hotelach da­
wano tylko chleb razowy, a z solą obchodzono się jak 
z najwykwintniejszą łakocią. W składach przedmioty 
zbytkowe były sprzedawane po zwyczajnój cenie. Na 
pół zgłodzone konie sprzedawano po 10—20 fr., wszę­
dzie leżały trupy koni, które padły z osłabienia lub 
głodu. Mieszkańcy byli w ogóle uprzejmi i grzeczni 
i wynurzali głośno swą radość z poddania się miasta 
i przywrócenia komunikacyi, gdyż w Metz przeciwnie 
jak w Nancy, gdzie prawie nikt po niemiecku nie rozu­
mie, wiele osób rozumie od biedy język niemiecki, gdyż 
o dwie mile na wschód od miasta ludniść używa języ­
ka niemieckiego, co ułatwiało widocznie porozumienie 
się naszych żołnierzy z mieszkańcami. Wogóle po­
wierzchowność miasta tchnęła pewną swobodą i niemal 
można powiedzieć spokojem, i gdyby nie setki dział, 
tysiące ustawionych w piramidy szasepotów francuskich 
i wielkie masy różnorakićj broni, które się spostrzegało 
na każdym kroku, nikomuby zapewne na myśl nie przy­
szło, że się znajduje obecnie w najmocniejszćj twierdzy 
i w wielkim arsenale Francyi, który dopiero przed kil­
ku godzinami kapitulował i bramy swoje nam otworzył.“

dów. Tak, mogę to powiedzieć, widziałem najcieU. I . ¿<jzcó w 
’ najważniejszą chwilę w ciągu kampanii drugići i. ,,kiedy w sobotę 29go, około godziny 3 P» pół^. j^czek
rancuski jenerał Jurien pędził przez drogę, która ■ Snę 
wadzi z* Metz przez Tournebnde do Jony, i wióżi ajac Pn 
nerał-feldmarszałkowi księciu Fryderykowi Karolo^' ^yińego 
port, oddający francuską gwardyą cesarską w ‘ 8L dla 
wojenną. Wielkie zwycięztwa odniesione pod Vionv cios« 
i Gravelotte, a odnośnie dla drugićj armii pod §t t> rzY^* 1 
vat i Noisseville, zgotowały tę wielką chwilę, która b ^la wojs 
owocem, kulminacyjnym punktem a może i pierws1 1 ‘ " 
stopniem do zakończenia kampanii. ‘ euu({ .

Po wielkich wysileniach w ciągu dni 25, 26 i J Wiezione 
eszły na toczeniu układów i ro7«i.1 Uwrześnia, które zeszły na toczeniu uaiauow i rozsh, 

ganiu kwestyi naglących, stał się dzień wypoczJ 
nieodzowną koniecznością. Z razu, według uchwało«/ 
punktów kapitulacyi, miały się poddać forty, twietf 
i miasto 28go października, atoli ogrom wypadku / 
z jego następstwami, przygotowaniami i dyspozyct. 
wymagał większego przeciągu czasu niż dzień jeden

ażeby P 
dróg? wtzałatwienia czynności przedwstępnych, a nadto, jak ¡5 poffiada 

dowiaduję, rówuież i rozporządzenia z francuskićj stroi posunie
iprniba ... i F rtłspowodowały tę zwłokę. Dnia 29 października, w ... 

łudnie, właśnie w godzinie obiadowćj, otrzymał 2 
KWysokość książę Fryderyk Karol nominacyą na iJj 
rał- feldmarszałka. 5

Wojskom oznajmiono rozkazem armii to no»e

barg oto
i «schód
dziejuż^ 
a cel u.; 
niu po®

znanie świetnych czynów drugićj armii dokonanych J sani prz
nnOi.Tlnnm rl rv «sr A rl rt ¥ vu o m Iz o i r\ r»i Tpri « rl .-.wrrlr --i I/n-, 1. zizcze <naczelnćm dowództwem księcia Fryderyka Karola, a 
dość ich objawiła się w wesołych okrzykach, jakie', 
przywitała trzecia dywizya (3 korpus) w południom 
godzinie jenerał feldmarszałka przed Tournebride i jL 
kiedy tenże w towarzystwie komenderujących jenerató 
Franseckyego i Mansteina przejeżdżał przed frontem ti 
cićj dywizyi, ustawionćj w paradzie.

Drugiego dnia po podpisaniu kapitulacyi, udali, 
o godzinie 10 z 1, 2, 3, 7, 8, 9, korpusu armii, z ka2 ¡íixembo 
dego jeden oficer artyleryi i inźynieryi wraz z kilkom Niemiec 
podoficerami do odnośnych fartów, aby odebrać maa rvą, ®° 
zyny prochu, odszukać miny, jeśliby się jakie znajŁ ¿ięszan 
wały w kierunku do miasta, i zniszczyć je. Wedltj rodowyc 
twierdzenia jednego z oficerów naszćj artyleryi, gięcy ni 
się one tam rzeczywiście znajdować, również jak i ich oddi 
prochowy ; i gdyby nasze ciągnione 24funtówki, ktd przeciw! 
w ostatnich dniach nadeszły z pod Strassburga, rozpo] czącym 
częły swoję czynność przeciwko obozowi francuskiej jak się 
pierwsze strzały byłyby wymierzone na oznaczone przez dokonał 
niego miejsca. Forty zostały obsadzone o godzinie hl rodzie, 
każden 2 batalionami, jednym plutonem ciężkićj baten!, jest cał 
i 100 artylerzystami wraz z wielu oficerami i oddziałem czaję, p 
pionierów, a mianowicie fort St. Quentin został zajjtj przez w

Pan dr. Jerzy Horn zamieszcza p. n.: „Metz 
w dniu 29go października“ następujący artykuł 
w Koeln. Ztg:

„Dzień z9 października był jednym z tych dni, 
w którym się spełniają przeznaczenia czasów i naro-
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który yprzez dywizyą piechoty Wrangel (9 korpus), Plappeville 
przez 3 korpus armii, St. Julien przez 1 korpus, Quelen 
przez 8 korpus armii i St. Privat przez wielko-książęq utrzymi 
dywizyą heską. Siódmy korpus armii obsadził Porte Ser- lucyi fr 
penvise, bramę prowadzącą na południe, przez którą! przeciw 
miała wymaszerować z twierdzy gwardya cesarska. Cti niemiec 
za ważna chwila historyczna, to zluzowanie Francy! te, rzel 
przez Niemcy 1 Przez trzy wieki stały ua tćm miejsce' leją, z 
posterunki francuskie. Karól V chciał przez oblężenie Językie 
wyprzeć je z zajmowanych stanowisk, lecz chociaż roi-, we poc 
porządzał największćm wojskiem swego czasu, licząca dziesięć 
blisko 40,000 żołnierza wraz z 114 działami polo went tak tu 
nie mógł nic wskórać przeciwko temu „Metz“ i musiał kie za 
pozostawić pożądaną dziewicę w ręku francuskiego ksiw wazysc; 
cia Guise i tak pozostała ona przy Francyi, i dopier;' z obcz; 
29 października, o godzinie 12 w południe, nastąpiiihiieniie' 
owa pamiętna chwila, w którćj trzy wieki opuściij wości , 
w bramie Serpenvise swój posterunek i ustąpiły miejsci taines. 
nowćj erze. dzenia

Kiedy jenerał-fcldmarszałek, otoczony swym szta-l że on 
bem, jechał drogą prowadzącą do Jony i Tournebridtl godnie 
powiewała już czarno-biała chorągiew ua forcie St. Quen- zamaci 
tin, witając go z daleka. chowie

Około godziny 1 miała armia Bazaine’a i załogi} kierów 
Metzu wymaszerować z bram twierdzy, w rozmaitydj nowam 
kierunkach, a odnośnym korpusom armii wyznaczonil ojczyzi 
stanowiska do pilnowania wymarszu i biwaków, którt! jętnie 
były wytknięte w odległości półmilowćj od bram twier- zdrów; 
dzy i zaopatrzone w drzewo i żywność dla jeńców wo-! kiego 
jeunycb. Już poprzedniego dnia, jak opowiadają, przy-i tura 
szedł mer miasta Metz do kwatery głównćj złożyć swe, i obov 
uszanowanie igkiedy przedstawił niedostatek, jaki panuje! nie n 
pomiędzy ludnością, ofiarowano mu milion racyi. Tego! wazelt 
wszystkiego dostawia nasza naczelna administracja i in- biuroh 
tenilantura. Wozy z prowiantami stały już gotowe od! niemi« 
8 dni w pobliżu Courcelles. jak n

O godzinie 1 miała przybyć gwardya cesarska, atoli niemi« 
wymarsz opóźuił się prawdopodobnie z powodu składa- lić nu

mi: n 
znowt 
bista, 
8kiém 
pomi(

nia broni, instrumentów, orłów i chorągwi w obrębie 
fortecy. Naoeszła ona dopiero o godzinie 3, pro«' 
dzona przez jenerała Jurien, który wręczył jenerał- 
feldmarszałkowi raport, książę odesłał z nim francus­
kiego jenerała do komenderującego jenerała FransecBJ 
i w ręce tegoż także i reszta oficerów sztabowych zło- dnaki 
żyła raporta. Żołnierze nie mogą żadną miarą pogo destaj 
dzić się z myślą, iż zostali zwyciężeni, pokonam; ven-granii 
dus et trahis były słowa, które powtarzali głośno »związ 
Przechodzie z groźnćm spojrzeniem i drżącemi ustj-.stwa 
Oprócz tego można było słyszeć w ich przecnodzie roz-i nie p 
maite piękne przezwiska wszystkich tych, którzy stali1 winni 
nad drogą i mogli być uważani przez nich za Prusa-jowy 
ków. Ponura zawziętość malowała się po większćj czę-jtomis 
ści na ich twarzach, niektórzy starali się stłumić cisnące jącyc 
się łzy i rzadko tylko spojrzał który z nich na kolo-lause 
mny piechoty, kawaleryi i artyleryi ustawione po obu teraz

znaleźli!
I tal

maszerowali karabinierzy, strzelcy konni, gwidy, szaserji 
artylerya i nakoniec piechota, wszystko to wojska, które 
w ciągu ostatnich latj dwudziestu były poózi«eD1 
i postrachem nietylko Europy ale nawet całego1 gdzie 
świata. Żołnierze zatrzymali wszystkie swe rzeczy i Pa‘ gorę- 
kunki, brakowało im tylko broni. Większa część oficc.muci 
rów pożegnała się z swymi żołnierzami już w obrębie Bie j 
fortecy, wielu/jednakże towarzyszyło tymże poraź osta- Woln 
tni W tym przykrym pochodzie aż dj przeznaczonego Pańs 
miejsca, zkąd powracali potćm do Metz. Tymczasem jgdyfc 
z wywyższonćj grobli kolei żeiaznćj staczały się bel »tór 
ustanku nowe masy, nowe gatunki broni, nowe pułtói ®ożi 
deszcz padał ulewny a wiatr dął straszliwie po nad do- «riej 
liną Mozeli, była to muzyka przygrywająca ogromnemu owyi 
pochodowi pogrzebowemu 22,U00 ludzi. J’®!'

W godzinę potćm około 12 jeźdźców pędziło * ¡‘ulw 
drugiej strony Mozeli przez Noveant ku Corny, z P°” f“®' 
zoru, jakby oficerowie francuzcy; mieli na sobie krótkie 
grube^burki z zarzuconemi kapiszonami. Jechali drogą do 
zamku; na dziedzińcu zamkowym zsiedli z koni, nsj- -jn 
przód mężczyzna średniego wzrostu, nasiadły, opaslj <- p, 
na twarzy, z włosami krotko przystrzyżonemi, z siwi ‘’«Ui 
Henriquatre, i z czarnemi żywemi oczyma. Miał on czet- wi( 
woną złotem tkaną czapkę jenerałów francuskich, wy Pięć 
sokie buty juchtowe, szerokie białe spodnie i krótki« 
obsadzony futrem paltot, rodzaj huzarskićj kurtki, z gwda’ 
zdą. Mężczyzną tym był marszałek Bazaine, reszta za3

tamstronach drogi i na widzów, którzy się 
i którzy należeli do cywilnćj służby w armii.
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jzC6w jego adjutanei. Jak mi powiadano, zaprowa- 
4 roa0 go do komnat księcia Fryderyka Karola, gdzie 

oczekiwał pruskiego naczelnego dowódzcy. W go- 
7iae potóm zjawił się tenże i spędził z marszałkiem, 

iiac P«y sobie Jenerała Stiehle, blisko godzinę. Na- 
-ego dnia przybył także sędziwy jenerał Changar- 
dla którego nieszczęście ojczyzny tak strasznym 

¡.„lo ciosem, po nim marszałek ¡Cinrobert, a późnićj 
,zybyli także do Corny Leboeuf i Frossard — słowem 

La wojskowa gloria drugiego cesarstwa przybyła do 
„afflkn, aby się pożegnać z naczelnym dowódzcą, z ko- 

eQdą i z Francyą, i następnie, jak głoszą, podążyć do 
Więzionego cesarza w Wilhelmshoehe.“
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PRUSY.
« Berlin, 6 listopada. Henryk Treitschke popiera 

preussische Jahrbiicher energicznie żądanie, 
ażeby przy sposobności zawarcia pokoju utorowano 
drogg wcieleniu Luksemburga do niemieckiego państwa, 

kj" powiada on w streszczeniu: Jeżeli niemiecka granica 
tfoj posunie się do’ Metz i uiedenhofen, natenczas Luksem- 

' £urg otoczony będzie tak z południa jak z północy 
I wSehodutervtoryum niemiecko pruskićm, kraj ten nie bę- 
dziejuż wtedy tworzył kraju oddzielającego Francyą od Prus 
a cel układu majowego, ażeby zapobiedz niezadowoinie- 
Dju pomiędzy dwoma mocarstwami wojskowemi, upadnie 
sam przez się. Przy nieprzyjaźni na śmierć, która nam 
jeszcze długo z Paryża grozić będzie, państwo pruskie 
tradnoby znieść mogło, ażeby komuuikacyą pomiędzy 
prewirem a Metzem przerywało neutralne terytoryum; 
ważne względy wojskowe narzucają mu życzenie, ażeby 
zatknęło znowu chorągiew na owych luksemburgskich 
wałach fortecznych, na których przez pięćdziesiąt lat 
zatkniętą była, jako osłona Niemiec. — I czyż neutral­
ność tego kraiku, kunsztowne utworzenie „d’un nation 
luxembourgeoise“ nie jest w rzeczywistości hańbą dla 
Hietniec ? Różnojęzykowe kraje, jak Belgią i Szwajca- 
ryijt można słusznie ogłaszać za neutralne, ponieważ 
œigszana ich narodowość zakazuje im brać udział w na­
rodowych walkach tego stulecia. Lecz dwakroćstoty- 
sięcy niemieckich ludzi oderwać od ich ojczyzny, ażeby 
ich oddać pod opiekę europejską — to było zbrodnią 
przeciwko rozumowi i historyi, jaką jedynie ciężko wal­
czącym Niemcom narzucić było można. (Pan Treitschke, 
jak się zdaje, zapomniał o daleko większej zbrodni, bo 
dokonanéj w nowszych czasach na 20 milionowym na­
rodzie. Przyp. Red. Dziennika.) Małe to państwo 
jest całkiem niemieckie, należy do nas przez język i oby­
czaje, przez wspomnienia tysiącletnićj historyi, tudzież 
przez wspólność materyalnych interesów. I ten kraj, 
Który wydał trzech cesarzów naszemu państwu, który 
powstał ongi przeciwko Filipowi burgundzkiemu, chcąc 

)żęq utrzymać język niemiecki, który jeszcze w dniach rewo- 
Ser-i lucyi francuskiéj po dwa razy prowadził wojnę ludową 

itórj! przeciwko znienawidzonym Francuzom, ten na wskroś 
Cii niemiecki kraj P° francusku jest rządzony 1 (Że wywody 

incjjte, rzekomo historyczne, pod niejednym względem ku- 
ejsci{ leją, znaną jest rzeczą. Przyp. Red. Dziennika.) 
tenii Językiem urzędowym jest język francuski, prawa krajo­
wi we pochodzą z Francyi i Belgii. Od nieszczęsnego 

dziesięcioletniego połączenia z Belgią przyzwyczajono się 
tak tu jak w Brukseli i Gandawie uważać obyczaje francus­
kie za oznakę dostojności. Urzędnicy, wykształceni 
wszyscy w szkołach francuskich i belgijskich, przynoszą 

pieri z obczyzny francuską wyniosłość, zwalczają z zasady 
ąpiiiłniemieckość, zamieniają dawne uczciwe nazwy miejsco- 
ścilf wości jak Kleif i Siebenbrunn na Clervaux i Septfon- 
ejsei taines. Lud odzwyczajony jest od niemieckiego urzą­

dzenia państwowego przez grzechy bundestagu, nie mo- 
szta- że on zapomnieć, że niemiecki Związek oddał ongi nie- 
ride, godnie połowę kraju Belgii a późnićj wspomagał każdy 
uen- zamach stanu reakcyjnych ministrów. Fanatyczne du­

chowieństwo, kłamliwa, przez Francuzów i Belgijczyków 
logi kierowana, a pewnie i złotem francuskiém subwencyo- 

nowana prasa podsycają nienawiść przeciwko wielkićj 
ojczyźnie, a holenderskie namiestnictwo spogląda obo­
jętnie na upadek zwyczajów niemieckich. W tak nie­
zdrowych okolicznościach spadło na narodek ten wszel­
kiego rodzaju zepsucie, do jakiego tylko jest zdolną na­
tura niemiecka. Lecz narodowe państwo ma prawo 
i obowiązek osłaniać naród swój wszędzie na świecie, 

uuje! nie może ono ścierpieć, ażeby szczep niemiecki bez 
łęgi i wszelkiego powodu jedynie przez dowolność przewrotnćj 
i io- biurokraćyi zamieniony został powoli na rodzaj niejaki 

' niemiecko francuski. Ażeby temu zapobiedz, jest tylko, 
jak rzeczy stoją, jeden środek, przyjęcie tego kraju do 
niemieckiego państwa. Parlament Rzeszy atoli przyzwo­
lić może na to przyjęcie jedynie pod dwoma warunka­
mi: musi on żądać, ażeby język niemiecki uważany 
znowu był za język urzędowy i żeby unia oso­
bista, jaka wielkie księstwo z królestwem holender- 
8kiém łączy, rozwiązauą została. Wprawdzie węzeł 
pomiędzy obydwoma państwami jest bardzo luźny, je­
dnakże za nadto gruntownie poznaliśmy za czasów bun­
destagu nieszczęsne skutki pomięszania niemieckićj i za- 
granicznćj polityki; musimy, pomimo że konstytucya 
związkowa o tém nic nie wzmiankuje, dla naszego pań- 

isty.,stwa postawić niezłomną zasadę: żaden obcy monarcha 
roz-lnie powinien być członkiem Związku niemieckiego. Po­

winniśmy krótko a zwięzłowato oświadczyć: układ ma­
jowy zgasł w skutek najświeższćj wojny. Żądamy na­
tomiast dobrowolnego zezwolenia wszystkich udział ma­
jących. Podporę, jaką Francya stanowiła dotąd dla 
luksemburgskiego osobnego życia politycznego, można 
toraz łatwo złamać. Do pozyskania zaś Luksemburg- 
czyków samych wystarcza stanowcze zapewnienie: Nie­
miecką granicą celną będzie odtąd granica polityczna, 
kaktat celny nie może być odnowiony, jeżeli wielkie 
księstwo nie przyjmie napowrót obowiązków kraju związ­
kowego. Podobaa mowa zapewne wywrze wpływ tam, 
gdzie idealne powody nie przyciągają — pomimo naj­
gorętszego szału niepodległości, który dziś znowu bała- 

. touci głowy tego ludku. Pracowitość rękodzielnicza 
¿bis¡His może się obejść bez błogosławieństw niemieckićj 
sta‘ Wolności ruchu; musiałaby ona upaść, gdyby małe to 
eg» Państwo chciało stanowić osobne terytoryum, tak samo 

Sdyby wstąpiło do belgijskićj linii celnćj. Po Holandyi, 
którćj się już dawno sprzykrzył jćj kraj poboczny, nie 
toożna oczekiwać oporu na seryo. Głowa domu orań- 
Saiego już dawno się nawróciła do zasady kupieckićj 
l^ych patrycyuszów amsterdamskich, przeciwko którym 
*'elcy jćj przodkowie niegdyś walczyli; jćj sercu, jak­
kolwiek ono gorąco bije dla Francyi, również przyje­
mnie brzęczeć będą talary pruskie, jak przed czterema 
ktomi kulanie się napoleonsdorów. Również i z agna- 

domu nasawskiego, których prawo ugoda majowa
^raźnie zastrzega, musi być porozumienie możebnćm. 
p Pewnością najłatwiejszćm byłoby rozwiązanie, gdyby 
“‘lisy kraj ten przez kupno pozyskały. Pruskie pań-
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liczy już w obwodach około Bittburga i St. Vith 
eJSćdziesiąt tysięcy Luksemburgczyków jako swoich 
^jwateli; gdyby ztymi połączone zostało w.ks.ifrancu- 

• - ¿ki Luksemburg z Diedenhefen, natenczas ów sponie- 
za» kierany i rozćwiartowany kraj znowuby nareszcie połą­

czony został pod jedną koroną, z wyjątkiem udziału 
belgijskiego. Lecz to pod każdym względem najpożą- 
dańsze rozwiązanie nie jest koniecznie potrzebnćm; 
niemiecki interes dąży najprzód do tego, ażeby księstwo 
to przyłączone zostało do naszćj linii obronnćj, do na­
szego życia państwowego i do naszćj kultury. Gdyby 
zatćm wołano wznieść na tron luksemburgski jednego z 
książąt nasawskich jako księcia związkowego, natenczas 
Niemcy nie mogą się temu sprzeciwiać; podobny po­
rządek przenieśćby jeszcze należało nad nieprawdziwy 
dzisiejszy stósunek. Potrzebujemy jeszcze w końcu ze­
zwolenia mocarstw europejskich. I to przyzwolenie osię- 
gnąć można, gdyż prawo i słuszność jest oczywiście po 
naszej stronie, jeżeli na wszystkich członków związku 
celnego równe ciężary nałożyć chcemy, prócz tego An­
glia uważa przyjętą rękojmią neutralności Luksemburga 
już od dawna za nieprzyjemny ciężar. Chodzi tylko o 
nie rozpoczynanie rokowań za wcześnie, ażeby nie była 
daną neutraluym mocarstwom pożądana sposobność 
wmięszania się do niemiecko francuskich zatargów.

Obrady nad nową niemiecką konstytneyą związ­
kową postępują, jak twierdzą tutejsze dzienniki, skute­
cznie w Wersalu naprzód. „Ponieważ po dokonaniu 
tychże — powiada Kreuz Ztg — zebranie się nie­
mieckiego parlamentu celem ¡badania i przyjęcia kon- 
stytucyi związkowej nie powinno doznawać żadnćj zwłoki, 
przeto prawdopodobnie zgromadzenie to trzeba będzie 
powołać do Wersalu, ponieważ do obrad nad ważnemi 
projektami obecność prezydyum w siedlisku parlamentu 
Rzeszy konieczną się wydaje, a JKMości nie jest może­
bnćm, jako naczelnemu wodzowi, opuścić teraz wojska 
niemieckie.“

Zwłoki poległego w bitwie dnia 30 października 
pod Paryżem pułkownika hr. Waldersee mają tu w tych 
dniach być przewiezione.

Siedlisko naczelnćj dyrekcyi poczt dla niemieckićj 
Lotaryngii przeniesiono z Nancy do Metzu.

Ponieważ w Metz panować ma tyfus, gangrena la­
zaretowa, a nawet czarna ospa, przeto odstąpiono od 
zamiaru przewiezienia tamtejszych chorych do Niemiec. 
Pod przewodnictwem lekarza jeneralnego, profesora dra 
Frerichsa, wyznaczoną została komisya, która lazerety 
w Metz ma zwiedzić i obmyśleć środki zaradcze.

Telegramy.
Urzędowe wiadomości wojskowe. Wersal, 5 listo­

pada. Dwa balony z 5 pasażerami schwytali huzarzy 
pruscy i odstawili do Wersalu. Od armii przed Pa­
ryżem nie doniesiono do 5 wieczorem o żadnćm 
starciu.

von Podbielski.
Bruksela, 6 listopada. Według nadeszłych tu wia­

domości paryzkich z dnia 1 listopada oświadczają się 
wszystkie dzienniki z wyjątkiem Combat, Revex 
i Patrie en danger za rozejmem.

Hamburg,61istopada.Hamburger Korespondent 
donosi z Cuxhaven 5 listopada: Gubernator Helgolandu 
kazał zawiadomić angielski konsulat dziś po południu, 
że wszystkie przez łodzie rybackie rozszerzone 
pogłoski o rzekomćm ukazaniu się ponowném francu­
skiéj floty pod Helgoländern nie mają podstawy.

Praga, 5 listopada. Przy odbytych dziś wyborach 
do rady państwa wybrano w mieście bez wyjątku de- 
klarantów. Tylko na przedmieściu Josephstadt otrzymał 
p. Schmeykal większość. W niektórych przedmieściach 
Niemcy pozostali w mniejszości.

Wiedeń, 5 listopada. Wydania wieczorne Presse 
i Neue freie Presse zaprzeczają wieści, że księciu 
Auersperg poruczono utworzenie nowego ministerstwa.

Bruksela, 5 listopada. Echo dujparlament do­
nosi z Lyonu, że rozkazem tamtejszćj prefektury depar­
tamenty należące do 8 dywizyi wojsko wćj, tj. „Rhône, 
Ain, Sâone et Loire, Drôme i Ardèche ogłoszonezostały 
w stanie oblężenia.

Tours, 6 listopada. (Drogą pośrednią). Listy, na- 
deszłe tu z Paryża z dnia 4 b. m., donoszą o znanym 
do południa w Hôtel de ville rezultacie głosowania, że 
321,373 głosów głosowało „Tak“, a 53,585 głosów 
„Nie". Rezultat z dwóch czy trzech komun i rezultat 
głosowania armii nie był jeszcze znany, takowy uważać 
jednak można za odpowiedni zupełnie stósunkom po­
wyższego. — Według telegramu z Paryża z dnia 4 bm. 
rano panowała tam ogólna spokojność; zaręczają, że 
pp. Felix Pyat, Maurycy Soły jako tćż byli szefowie 
batalionowi gwardyi narodowćj Rauvier, Grille, Jaclard, 
Goupil, Vesunier i innni oficerowie uwięzieni zostali.

Wiedeń, 4 listopada. Podług telegramu Presse 
z Liwurny rozporządził rząd, ażeby 80 ochotników, któ­
rzy się do Marsylii zaambarkowali, pomimo protestu 
kapitana francuskiego, na ląd wysadzonych zostało. — 
Admirał Tegethoff wyzdrowiał.

Bruksela, 4 listopada. Bazaine wystósował pismo 
do Norda, w którćm jak Dajstanowczćj odpiera uczy­
niony mu zarzut zdrady.

Tours, 4 listopada. Dekret rządu rozporządza, ażeby 
każdy departament na swój koszt wystawił na każde 
100,Ó00 mieszkańców kompletnie uzbrojoną bateryą wraz 
z ludźmi do obsługi. Każdy oddział wolnych strzelców, 
któryby stchórzył w obec nieprzyjaciela, ma być roz­
brojony i stawiony przed sąd wojenny. W St. Etienne 
przyszło na wiadomość o kapitulacyi Metzu do zabu­
rzeń, które uspokoiła gwardya narodowa.

Tours, 4 listopada. (Drogą pośrednią.) Dekret rządu 
rozporządza, że wszyscy do służby przydatni mężczyźni 
w wieku od 20 do 40 lat, nie wyjmując źonatyeb, uru­
chomieni zostaną do służby przeciwko nieprzyjacielowi.

Tours, 5 listopada. (Drogą pośrednią.) Rząd każę 
ogłaszać następujące doniesienie: Przybyły do Nantes 
balon z Paryża zawiera urzędowe doniesienie o wypadku 
głosowania ludności paryskićj w dniu 3 b. m., tyczą­
cego się zatrzymania obecnego rządu obrony krajowćj. 
Tylko z trzech okręgów rezultat głosowania nie był je­
szcze wiadomym; w innych głosowało „tak“ 442,000, 
„nie“ 49,000. W Paryżu panuje zupełny spokój. Od 
niedzieli me zaszedł żaden nowy wypadek wojskowy.

Londyn, 5 listopada. Depesza Ti mesa z Wersalu 
z dnia 4 donosi: Thiers, który wczoraj z hrabią Bis­
marckiem dłuższy czas konferował, wypowiedział niejaką 
nadzieję pomyślnego rezultatu rokowań, a przynajmnićj 
jeszcze się takowe nie rozbiły.

Tours, 5 listopada (drogą pośrednią). Z Paryża 
nadeszłe wiadomości z dnia 1 listopada za pomocą ba­
lonu podają obszerne sprawozdanie o zaszłych tam roz­
ruchach na dniu 31 października. - Wiadomości o pod­
daniu Metzu, zajęciu ponowném Bourges przez Prusaków 
i wieści o rokowaniach rozejmowycb wywołały znaczne 
wzburzenie. Hôtel de Ville obsadzony został przez 
stronnictwo ultraradykalne, które miało zamiar instalo­
wania ,,gminy“ Paryża. Flourens kierował ruchami. 
Zaburzyciele chcieli zmusić rząd do abdykacyi i osoba 
pewna proklamowała już złożenie członków jego z urzędu. 
Picardowi powiodło się ujść. Przysposobił środki po­
trzebne do zorganizowania obrony, podczas gdy koledzy 
jego przytrzymani zostali. Picard kazał bębnić na alarm, 
obsadził drukarnią narodową i wydał rozkaz, aby ża­

dnego ogłoszenia nie drukowano. Potém wysłał wiado- < 
mość do wszystkich ministerstw z wezwaniem, aby się 1 
postawiły w stanie obrony. Wysłaniec z rozkazem do ? 
ministerstwa finansów został przytrzymanym. Admira­
łowie Roncière i Chailley jakotóż sztab jeneralny oddali 
się Picardowi do dyspozycyi. Około północy mszyły się 
bataliony gwardyi narodowćj i ruchomej w pochód na 
Hôtel de Ville, gdzie jeszcze przytrzymywały dwa ba­
taliony gwardyi narodowćj z Belleville panów Favre, 
Garnier-Pagès i Simon. Favre wzbraniał się poddać 
się do dymisyi, oświadczając, że odebrał mandat od ludu 
i że cofnie się chyba przed rządem według przepisanych 
form obranym. Rokoszanie żądali, aby Flourens człon­
ków rządu jako więźniów odesłał do Vincennes. Wtém 
udało się kompanii mobilów wtargnąć do Hôtel de Ville 
i odeprzeć rokoszan aż na wyższe piętra. Teraz nad­
ciągnęły tćż liczne bataliony przy odgłosie : „Niech żyje 
republika, niech żyje Trochu.“ Burzycieli ujęto i zam­
knięto do sklepień, zkąd rozbrojonych wyprowadzono. 
Porządek przywrócony został bez krwi rozlewu. Dorian, 
Wiktor Hugo, Louis Blanc nie mieli brać czynnego 
udziału przy tych rozruchach.

Bruksela, 5 listopada. Nadeszła tu France do­
nosi, że z powodu wiadomości o poddaniu się Metzu 
prócz rozruchów w St. Etienne wybuchłły niespokojno- 
ści w Lyonie, Marsylii, Tulonie i Perpignan. W osta- 
tmćaa mianowicie miejscu były one znaczne. — Con­
stitutionnel donosi, że w Tours rozstrzelano znowu 
6 żołnierzy.

Bern, 5 listopada. Podług’ doniesienia Berner 
Bundz Bruntrut wsie Sevenans (na trakcie z Belfort do 
Montbéliard) i Moval (na wschód od Sevenans na trak­
cie do Delie) silnie są przez Niemców obsadzone. Cy­
tadela „La Justice“ utrzymuje żywą kanonadę. Tenże 
dziennik donosi z Delie pod dniem dzisiejszym, że po­
graniczne wsie francuskie przepełnione są rozwiązanymi 
wolnymi strzelcami i gwardzistami ruchomymi. Liczni 
ucikimerzy przybywają. Dwa francuskie nadgraniczne 
biura celne zostały wypróżnione; niemieccy harcownicy 
pokazali się w Herimoncourt (l’/2 mili na południe od 
Montbéliard) blisko granicy szwajcarskićj.

Bruksela, 5 listopada. Nadeszła tu Uni on donosi 
z Marsylii, że radę municypalną wypędzono tam i za­
stąpiono komisyą tymczasową. Klub Alhambra ustano­
wił komitet bezpieczeństwa. Esquiros pozostał w do- 
tychczasowćm swojćm stanowisku.

Bruksela, 5 listopada. Co do głosowania odbytego 
w Paryżu w dniu 3 bm. oświadcza minister spraw we­
wnętrznych, Gambetta, w okólniku do prefektów, że 
rozpisane ona było dla tego, ponieważ zamknięta w Pa­
ryżu część rządu nie cbciała bez wszystkiego przyjąć 
na siebie odpowiedzialności za zawarcie zawieszenia 
broni.

Królewiec, 5 listopada. Wczoraj wieczorem osiadł 
na mieliźnie za piławską, tamą Siider, okręt „Maori“, 
obładowany śledziami i przybywający z Szkocyi. Osadę 
uratowano.

Monachium, 6 listopada. Nadeszłe tu z Altbrei- 
sacb miadomości z dnia 5 listopada donoszą, że ostrze­
liwanie fortu Mortier nie ustaje. Wycieczkę odparto.

Florencya, 5 listopada. Pogłoski o rzekomych zmia­
nach w ministerstwie, ogłaszają w kołach dobrze 
poinformowanych za bezzasadne. Włoski poseł w Ma­
drycie p. M. Cerutti pozostanie na swym urzędzie aż 
do głosowania kortezów nad wyborem króla.

Cuxhoren, 6 listopada. Z Helgolandu przybyłe wia­
domości donoszą, te dziś przed południem o 10 godzi­
nie 9 wielkich nieprzyjacielskich okrętów widziano kn 
zachodowi.

Bruksela, 5 listopada. Jak Indépendace belge 
się dowiaduje, miały i po rozmaitych miastach Francyi 
południowćj miejsce znaczne rozruchy. W Tuluzie zmu­
sił powstańczy tłum ludu jenerała Harbal i innych ofi­
cerów do złożenia swych funkcyi. W Grenoble uwię­
ziono jenerała Barrai. W Nimes odbyły się zbiego­
wiska. W Marsylii ujęto i raniono nadzwyczajnego ko­
misarza rządu p. Gent w chwili, gdy chciał rozpocząć 
funkeye swoje; otwartćj walki pomiędzy gwardyą naro­
dową a Garde civique, która powagi jego uznać nie 
chciała, unikniono jeszcze tymczasowo. — Wedle na- 
deszłych doniesień uwolniony został admirał Bouet-Wil- 
laumez na własne żądanie z dowództwa nad eskadrą na 
morzu Półuocnćm i zastąpiony przez kontradmirała 
Ponhoat.

Tours, 5 listopada. (Drogą pośrednią.) Wedle na- 
deszłych tu wiadomości z Paryża z dnia 4 listopada 
mianowany został adwokat Cresson w miejsce p. Adam, 
który się podał do dymisyi, prefektem policyi. —Rap­
pel donosi, że p. Rochefort podał się do dymisyi jako 
członek rządu, ponieważ we względzie wyborów muni­
cypalnych innego jak koledzy jego był zdania. Od 2 
listopada urzędowe obwieszczenia nie są już podpisane 
przez p. Rochefort. — Prócz wymienionych już desty- 
tuowano jeszcze pięciu innych szefów batalionowych 
gwardyi narodowćj. — Pismo p. Ferry odpycha stanow­
czo twierdzenie, że rokował z przewódzcami rozruchów 
z dnia 31 października i nazywa wystąpienie ich awan- 
turniczćm.

Bruksela, 5 listopada. Journal de Bruxelles 
pisze: Przyjazne stósunki pomiędzy dworami pruskim a 
belgijskim żadnemu nie uległy nadwerężeniu. Zachowa­
nie się ministerstwa było ze stanowiska międzynarodo­
wego zawsze zupełnie prawidłowe. Stósunki między 
posłem Związku północno-niemieckiego p. Balan a mi­
nistrem spraw zagranicznych zachowały zawsze charakter 
przyjaznćj życzliwości.

Ostatnie telegramy.
Urzędowe wiadomości wojskowe. Kuhnheim, 

7 listopada. Fort Mortier kapitulował dziś w 
nocy. 220 jeńców zabrano, 5 dział.

v. Schmeling.
Wersal, 6 listopada. Dnia 6 nie donie­

siono o żadnych starciach.)
v. Podbielski.

Hamburg, 7 listopada. Bórsenhalle o- 
głasza urzędowe doniesienie, które wedle wiaro- 
godnych wiadomości z Helgolandu potwierdza, że 
nowe francuskie okręty widziano o 10 mil na za- 
ehód od Helgolandu, dodając, że przybyły paro­
wiec angielski wiadomość tę potwierdził.

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE.
* Poznań, 7 listopada. Zwołane na dzień 5 listopada 

do małój sali bazarowćj Walne zebranie prawyborców miasta 
Poznania celem porozumienia się co do kandydata do izby posel­
skiej zagaił pan dr. Szafarkiewicz o godzinie 6% wezwaniem, 
aby przez aklamacyą obrano przewodniczącego. Gdy się więk­
szość za nim samym odezwała, zwrócił na wstępie uwagę na od­
nośne paragrafy regulaminu.

Pan syndyk Wegner wypowiada oczekiwanie, że zgroma­
dzenie przyjmie kandydatów przez komitet postawionych.

Pan Koszutski życzy sobie, żeby obrani na przeszłem 
walnśm zebrania kandydaci pozostali nimi i teraz.

Pan syndyk Wegner zwraca uwagę na to, że podług no­
wego rozporządzenia ma się teraz sześciu obierać kandydatów na 
miasto Poznań i radzi, aby przewodniczący dla ułatwiania sześć 
lub więcój nazwisk podał.

Na przedłożenie przez przewodniczącego rozstrzygnięciu 
zgromadzenia zapomocą podniesienia rąk pytania, czy wybór ma 
nastąpić przez aklamacyą, czy przez oddanie kartek, postanowiła 
większość, aby głosowano przez kartki.

Pan Antoni Krzyżanowski przedstawia sześć nazwisk, 
pan przewodniczący dodaje jeszcze dwa inne, poczem przy­
stąpiono do oddawania kartek.

Oddano w ogóle kartek trzydzieści, z których każda za­
wierała sześć nazwisk. Przy odczytaniu wykazało się, że naj­
więcej głosów odebrali panowie:

Syndyk Wegner głosów 29,
Obrońca Lewandowski „ 27,
Leon Śmitkowski „ 25,
Wład, Wierzbiński „ 25,
Sędzia Pilaski „ 21,
Kantak Kazimierz „ 20.

Zaczóm przewodniczący tych sześciu panów jako kandyda­
tów bgłosił i zebranie rozwiązał.

— * Dziś zagaił pan naczelny prezes W. Księstwa Po­
znańskiego, hrabia Koenigsmarcb, Walno Zebrane nowego To­
warzystwa kredytowego dla „prowincji poznańskie .“ W zebra- 
uin tem, które 2 do 3 dni trwać będzie, bierze udział 5 człon­
ków dyrekcyi i 54 deputowanych, wybranych przez członków te­
goż Towarzystwa. Na porządku dziennym obrad zamieszczonych 
jest kilka bardzo ważnych wniosków, przyjęcie których sprowa­
dziłoby częściową odnośnie zupełną reorgauizacyą instytutu. 
Królewska rejeneya i dyrektoryum oświadczyły . się za podwyz-, 
szemem zasad taksacyjnych o 25 procent przy gruntach a 33% 
procent przy łąkach, natomiast przeciw żądanej z w «lu stron 
emisyi 5 procentowych listów zastawnych, zamiast dotychcz iso- 
wych 4 procentowych i obdłnżaniu aż do wysokości % taksy, 
podczas kiedy dotąd udzielano pożyczek tylko aż do połowy 
wartości.

— * Neue Stettiner Ztg dowiaduje się, że królowa 
Augusta, która ponownie okazywała dotąd współudział dli fran­
cuskich jeńców wojennych, wystósowała z Homburga, gdzie obe­
cnie bawi, pismo do władz wojskowych w tych miejscazch, v któ­
rych internowani są jeńey, wypowiadające, że pomięuzy jeńcami 
z Metz znajduje się wielu ochotników z dobrych familii, służą­
cych jako szeregowcy, i upraszające, ażeby tych, jak się to do­
tąd działo, oddzielano i uwzględniano. Równocześnie objawia 
królowa żyezenie, ażeby jej nadesłano sprawozdania o położeniu 
świeżo przybyłych jeńców, jak to się już stało o dawniejszych 
jeńcach.

— * Podczas zimy tutejsi jeńcy francuscy pomieszczeni 
być mają częścią W barakach, częścią w kazamatach. Na es jJa- 
nadzie kernwerku wystawionych będzie 8 baraków, każdy na 
300 ludzi, jeden na 300 ludzi przy cytadeli Prittwitz-Gaifron 
(cytadeła przy Reformatach), 2 po 500 ludzi na placu przed cy­
tadelą Grolmann (cytadela Wildecka) i kilka za lazaretem garni­
zonowym dla chorych. Prócz tego umieszczonych będ.-.ie 1400 
ludzi w stajni huzarskiej, 500 w stami artyleryjnej, znaczna 
liezba w kazamatach kernwerku i w kilku cytadelach, jak w cy­
tadeli Rriiunecka i cytadeli Colomba. W ten sposób będzie mo­
żna pomieścić przes/.ło 10,000 jeńców. Cena baraku na 3‘O osób 
wynosić będzie —jak oblicza Posener Ztg — 5000 tal., ba­
raku dla 500 osób 7000 talarów. Kilku cieśli tutejszych zajętych 
jest wznoszeniem baraków.

— * Kanclerz Związku północno-niemieckiego i minister 
wojny rozporządzili, ażeby prace przygotowawcze do pobora 
wojskowego na rok 1871 przedsięwzięto bezzwłocznie. Ustano­
wienie list rodowych ma być ukończonem do 1 grudnia rb., 
a wciągnienie do list poborowych nastąpić powinno pomiędzy 1 
a 15 grudnia rb. Rozpoczęcie poboru przyjętem być powinno 
wszędzie na dzień 2 stycznia 1871 roku. Co do czynności de­
partamentowych komisyi poborowych zastrzeżone jest rozporzą­
dzenie osobne.

— Podług rozporządzenia jeneralnśj dyrekcyi t legrafów 
mogą być przesyłane depesze do tych adresatów na linii bo- 
jowój, którzy mają zuauą odsyłaczowi stałą kwaterę, az do 
Nancy, odnośnie do innój stacyi telegraficznej w Alzacyi i Lota­
ryngii, przy8tępnój dla prywatnych telegramów. Takiemi sta- 
cyami są obecnie: Strassburg, Hagenau, Saargemiiud, S-.verne 
(Zabern), Saarburge, Remilly, Nancy, Rlainville i Luoneville.

— * Teatr polski w Poznania. Sobotnie przedstawienie 
ezteroaktowego dramatu Syrokomli pod tytułem , Wyrok Jaua 
Kazimierza“ powiodło się pod każdym względem. Jeżeli juz sam 
utwór potrafił zająć słuchaczów, to wyborna gra artystów pod­
niosła zajęcie to do wysokiego stopnia. Wszystkie występujące 
osoby wywiązały się chlubnie z swego zadania, co też licznie ze­
brana publicznaóć uznała, obsypując artystów hucznemi okla­
skami. W roli kochanka (Lackiego) występował po raz pierw 
szy na tutejszej scenie pan J. Cezar i potrafił sobie od razu zje­
dnać sympatyą widzów grą wstudyowani, za co po kdaa r«zy 
wywołanym został. Najwięcej zaś nas cieszyło to, że tym ra­
zem artyści nie występowali przed próżuemi krzesłami

W środę dany będzie dramat Szyllera „Zbójcy.“ Miło­
śnikom sceny narodowej donosimy, że najdalej w uońcu tego 
miesiąca przedstawiony będzie z wielkim nakładem, tj. nową gar­
derobą, utwór W. tóardou pod tytułem „Ojczyzna“, na który już 
dziś licznie zamawiane są miejsca.

— * Ula pozbawionych utrzymania rodaków we Francyi 
złożyli dalej: pani W. M. 2 tal., pp. E. Tomicki z Borum a i 
tał, J. M. z R. 3 tal., J. Kr. 6 tal., J. ¡Stock 1 tal, E P. 
z Wrześni 15 tal., Adam Żółtowski 25 tal., Maicelli Zółtows -i 
25 tal., 1'ustkowianin z Kotłowa 5 tal., pani Cnłapowska z Kar­
czewa 15 tal. Ogółem wpłynęło znowu 180 tal.

— * Królewskie kolegium rejeneyjne nie zatwierdziło 
wyboru puna burmistrza Kobleisa na pierwszego burmistrza 
Poznania.

— * Kalendarz. Jutro, we wtorek, dnia 8 listopada, 
Koronatów 4ch, w kalendarzu słowiańskim Sędziwoja. 
Wschód słońca o godzinie 7 minut 6, zachód o godzinie 4 
minut 21.

Pełnia dnia 8 listopada o godzinie 8 minut 40 przed 
południem.

Unia 8 listopada 1412 ziemia spiżska w zastawie do Pol­
ski przyłączona. — 1500 przymierze z Turkami. — 1632 Wła­
dysław IV ogłoszony królem. — 1726 poczynione ulepszeń a 
w sądownictwie. — 1794 Moskale zajmują Warszawę.

x»u ru4i«.au».La..
dnia 7 listopada.

BAZAR. Swinarska z Gołaszyna, hr. Bniński z żoną z Gle3na, 
hrabina Żółtowska z Jarogniewic, Ślubowski z Kroi. Polskiego, 
Oświęcimski z Oświęciuna, Moszczeński z familią ze stempu- 
chowa, br. Bninski ze Samostrzela, dr. Szułdrzyński z zoną 
ze Siernik, Błociszewski ze Sobiesieruia.

STEkóa hOTEl, HiUrtOPEJSKL Kowalski ze Sarbi, Laski 
i Ulatowski z Krakowa, Paschlik z Królewca, Scbimmelpfenuig 
z Berlina.

OEHMBiA HOTEL FRANCUSKI, Topiński z Rusocina, Szu­
bert z Wielgościa, Kaniewski z Wągrówca, Alusolf z żoną 
z Czarlina.

Hiauoiuusci gietuwne.
Giełda iioziiuńsba, 7 listopada.

Giełda walorów bez obrotu.
Żyło: wypow. 25 węcpli, na listop. 45’/s listop.-grudz. 

45%, grudzień-styczeń 46’/t—46, stycz.-luty 46'/,—46%, luty- 
marzec —. na wiosnę 48% rai,

Okowita: (z beczką) wypow. 18,000 kWart, na listopad 
14%, grudzień 14%, styczeń 14’/u, łuty 14%, marzec —, 
kwieć. —, kw.~maj w związku 15%—15’/m, w miejscu (bez 
beczki] 14—14%t tal. płacono.

Pszenicy pięiinei. szefel po S4 t
- średnićj « 0

» pośled. 0 0
Żyta ciężkiego • 80

• średniego • 0

• pośledn. • 0

Jęczmienia wielk. • 74
« drobn. 0

Owsa 0 50
Grochu do gotow. 0 90

» na paszę 0 0

Rzepiu zimowego a ! 74
Rzepiku zimowego X 0

Rzepiu latowego 0 0

Rzepiku latowego 0 0

Tatarki 0 70
Perek nowych 0 100
Wyki 0 90
Lubin, żółty 0 90

» niebieski 0 «

Koniczyny czerw, cent, po 100 
Koniczyny qi&léj « •

Ceny targowe
w mieście Poznaniu. 

Unia 7 listopada.

Cc n a.

N aj wyż. Średnia. Najniższa.
tal. sgr. fn tal agT tn. tal fn
- — — 3 — __ 2 ¿7 —

,2 25 - 2 24 — 2 23 9
— — — — — — — — —
2 — 1 29 — 1 28 6
1 27 6 1 ż7 — 1 25 6
I 26 — — — 1 24 —
1 2 4 — 1 23 — 1 22 6

_ —- — _ — — —
29 _ _ 28 — _ 27 6

,2 5 — 2 4 — 2 2 6
— — — — — — — —
— — — — — - —
— — — — — — — —
— — — — — — — —
— — — — — — — — —
— — — _ — _ _ —.
- 14 — — 13 — 12 —
— — — — — — — —
— — — — — — — — —
— — — — — — — — —.
— — — — — — — —
— — — — — — —



Obwieszczenie.
Dostawa żywności dla tutejszych za­

kładów miejskich na rok 1871, a mia-

Konkurs nad majątkiem kupca Izaka 
Cohn w Poznaniu otworzony, został przez 
zupełną realizacyą i podział masy ukończo­
nym a dłużnik ogólny za niewinnego uzna-

nowicie :

1) około 52,000 funt, chleba żytn.
2) » 21,000 « bułek.

nym.
Poznaó, dnia 31 p;

Król, sąd
aździernika 1870.
powiatowy.

(6606)

Akceptowany 
szyósklego w
160 tal. płatne dnia 1 lutego 1S71 zaginął 
mi i ostrzegam przed jego zakupieniem.

przez pana Iwana V. Mat-I Łlaty pocztą do mnie pisane, upraszam 
Staniszewie blankiet na uprzejmie dla uniknięcia zwłoki adresować:

Do handlu J Affeitowicz w Poznania. 
(6597/ Julian Aflfeltowicz.

II.
1) 16,700 funt, mięsa wołowego,

cielęcego,
* wieprzowego,
» skopowego, 

słoniny,
wytopionéj okrasy wie­
prz owéj.

III.
600 funt, kawy,

2) 700 » cukru,
3) 33 cetnarów ryżu,

160 funt, korzeni.
IV.

cetn. mąki pszennéj, 
e * rżanćj.

V.
cetn. kaszy i erłowć:, 

e krupy pszennéj, 
í o tatarczanéj,
* kaszy,
* jagieł,.
o kaszy jęczmiennćj,
<> “ owsianéj.

VI.
43 szefli grochu białego,
63 « = okrągłego,

cebuli, 
kartofli,

VII.
50 miechów soli.

VIII.
3630 funtów masła.

IX.
12 kóp słomy.

X.
1) 13,000 kwart mleka,
2) 1,500 * maślanki,
poruczoną być ma na drodze submisyi
w pojedynczych powyićj oznaczonych 
oddziałach.

Chęć dostawy mających wzywamy, 
aby oferty swe — na kaidy oddział 
osonno — zapieczętowane i stósownym 
opatrzone napisem, złożyli w biurze 
nas ém najpóźnićj do

1O listopada rb. z rana 
do godziny 11,

2)
3)
4)
5)
6)

1)

4)

1)
2)

1)
2)
3)
41
5)
6) 
7)

1,500
850

1,500
600
200

4
120

15
6

21
15
26
55
47

1)
2)
3) 15
4) 880

Do konkursu nad majątkiem majstra kra­
wieckiego Antoniego Schur w Poznaniu za­
mieszkałego zgłosiłjsię jeszcze kupiecMaurycy 
Jacoby jun. z Berlina z pretensyą w ilości 32 
tal. 14 sgr. Termin do zbadania) tej pre- 
tensyi został na (.6603)
dzień 1‘4 listopada r. b. 
przad południem o godzi­

nie 11
przed podpisanym komisarzem w iokalu są­
dowym pod Nr. 13 wyznaczonym, o czem 
wierzycieli, których pretensye już zameldo­
wane się uwiadamiają.

Poznań, dnia 31 pa dsiernika 1870. 
fitól. sąd powiatowy.

Komisarz konkursu.
Gaebler.

[6610].
F. Fromm,

Sapieżyński plac 7.

Dnia 2 listopada zaginęła mi czarna 
wyżlica wielka z podwójnym nosem. Od­
dawca odbierze od X. Jaskólskiego w Pnie­
wach stósowne wynagrodzenie. (6536)

Posiedzenie
reprezentantów miasta doznania 1O listopada po 

południu o godzinie 4.
Przedmioty obrad.

1. Wynajęcie lokalu ordy nansowego do pomieszczenia przechodzących woj­
skowych.

2. Wydzierżawienie placu Stare Miasto No. 368?
3. Wybór ławników dla wyboru reprezentantów miista.
4. Wydzierżawienie remiz przy placu Kamelaryjnym.
5. Wybór członków do komisyi szacunkowój dia klasyfikowanego podatku 

dochodowego, i
6. Sprawy osobiste. podp. Pilet.

Celem uregulowania pozostałości 
po ś. p. Ignacym Wiewiorowskim, wła­
ścicielu dóbr Kuźnica bobrowska, wzy­
wa się uprzejmie wszystkich niehipo- 
tecznych wierzycieli tegoż, aby w 
przeciągu trzech tygodni — franko — 
do niżćj podpisanych egzekutorów te­
stamentu zgłosić się zechcieli. (6590)

Xiążenice, 3 listopada 1870.
Stanisław Wąster, 
Włodzimierz Wąster.

Dominium l’ali 
szukuje kowalczySia L, -re»«1
nego, zdatnego. i6®

Zdatny ogrodnik i '
'e, znajdą miejsce mJ,1, vkawalerowie, znajdą miejsce prze, 

Zboralsklego w Piesze #18.
Siobra szlacheckie

„thoiW
w p0^

Ostrzeszowskim położone, skła( 
się z dwóch łącznych folwark jj««” 
których każdy odrębne ma foljtt^ ’

W konkursie nad majątkiem Salomona 
ffiasnra w Poznaniu zamieszkałego został 
celem rozprawy jako też i uchwały co do 
akordu termin na (.6601
dzień 93 listopad» r. b. 
przed południem o go­

dzinie li 
przed niiój podpisanym komisarzem w bu­
dynku sądowym pod No 13 wyznaczony. Ma­
jących udział w tój sprawie uwiadamia się 
o tóm z tóm nadmienieniem, iż wszelkie usta­
nowione pretensye konkursowych wierzycieli, 
o ile dla takowych prawa pierwszeństwa, 
prawa hipotecznego, prawa zastawu lub in 
nego prawa udzielnego nie rości się, do u- 
działu przy uchwale co do akordu upra­
wniają. Księgi handlowe, bilans wraz z in- 
wertarzem jako tóż i raport piśmienny za. 
rządzcy co do natury i charakteru konkursu 
leżą w biurze naszem No XI dla mających 
udział do przejrzenia.

Poznań, dnia 31 października 1870.
■Król, sąd powiatowy.

Komisarz konkursu
Gaebler.

Skład
browaru Kobylepolskiego.

II Wełniane koszule O 
zdrowia,

Gatki, szkarpetki i 
pończochy,

Wełniane spódnice B 
dla dam 1 dzieci, U

11
Eg
BE

Do łaskawego uwzględnienia!
Podpisany Zarząd browarowy urządził w Foznaniu na Rynku 

Sfo. 4. obok odwachu głównego skład,, z którego piwa kobyle- 
polskie w całych, pół, ćwierć i ósmych beczkach po cenach browaro­
wych przez panów H. Puchs i Przybylskiego za gotówkę się sprzedają.

Dla wygody Szanownych odbiorców jest przed składem umieszczona 
puszka do listów; zamówienia mogą tu albo w zarządzie browarowym w Ko 
bylćmpolu być oddane, takowe _wykonują, się zawsze od 8 z rana do 9 wie 
czorem akuratnie. (6588)

Zarząd browarowy w Koby leni polu._____

Fabryka moja bielizny
znajduje się odtąd

Ogrzewacze i chustki
jako tćż wszystkie towary H 

H wełniane poleca w wielkim 
Sa wyborze po jak najtańszych 
E| cenach (6608),

61
n

Bi

gl
Max Heymann.

dawniej Z. Zadek 1 Sp 
Nowa uliea No. ęj.

BE

El

Sprzedaż konieczna.
Dom mieszkalny wraz z podwórzem w mie 

ście Poznaniu na przedmieściu Chwaliszewie 
pod No. 103 (ulica Wenecyańska No. 9) po- 
żuny, do kupca Filipa Graetz należący, 
który z objętością mórg 020, na podatek 
budynkowy z wartości użytku na 3:0 tal 
podany, sprzedany być ma w celu przymu­
sowego wykonania drogą subhastacyi konie­
cznej w
środę dnia 4 stycznia 1871 r. 

przed połudn. o <udz. 10
lokalu królewskiego sądu powiatowego

Sapicż) liski plac X«. la
w ostatnim kramie.

Ä, z Pawłowskich Kaufmann.
Fortepiany krótkie i pianina

w którym to czasie odciytaoie ich na- - a'Â'jâÂ’îs™. l“5)

z angielską mechaniką i żelazną ramą poleca pod każdą Żąda­
ną gwarancją po bardzo tanich cenach

stąpi. .
U szczegółowych warunkach submi- 
' i dostawy oraz o ilości kaucyi,syi

jaką dostawiający złożyć są winni, w 
terminie dowiedzieć się można w biu­
rze kieietu mejSKiego. (6595) 

Poznań, 17 października 1870.
Magistrat.

Królewski sąd powiatowy
ibniSędzia subhastacyjny.

Keyl.

gandel ínter i towarów fu-
trzanysh

Ii, Lewek, I piętro, 
poleca wielki swój dobrzej asortowany 

skład dobrze i pięknie wyrobionych towarów 
futrzanych po najtańszych cenach. Repara-; 

e i zamówienia wykonują się akuratnie i

II. Lewek,
64. Rynek 64,

naprzeciw cukierni i fitznera.

y
pięknie.

[6591].

[Józefa Warszawskiego,
lombard

EBF©1 lÜOlS©^ fabrykant fortepianów,
[6609]. Poznań, Magazynowa ulica No. 1.

Bardzo dobre używane skrzydło 1 fortepian jest także do sprzedania.

Podgórna nl. 14 doje najwyż­
sze pożyczki na zastawy wszel­
kiego rodaju. (6010)
Zastawy chronią się starannie 

przed uszkodzeniem?

Ponieważ w konkursie nad majątkiem ku­
pca i drechslarza Izydora Jabłońskiego 
w Poznaniu wierzyciel wspólny wniósł o za- 
war. ie akordu, przeto wyznaczono do zba­
dania prawa gbsowania wierzycieli ktnkur 
sowyth, których pretensye pod względem 
słuszności zakwestionowane zostały, termin
na , . <6605)
dzień 13 lintopada r. 1». przed 

pnlud. o scodz. 1O
przed komisarzem podpisanym w izbie są. 
di.wei No. 13.

Interesenci, których rzeczone pretensye 
zgłoszone lub zakwestyonowane, uwiada; 
się o tem.

Potnań, dnia 3 listopada 1870.
Króltwski sąd powiatowy. 

Komisarz konkursu, 
baebler.

amiają

Wyborców powiatu Ostrzesiow- 
skiego zaprasza na zebranie przedwy­
borcze dnia 1O listopada rl>. 
o godzinie 3 po południu w oberży 
p. Siltowskiego. Z polecenia Komitetu 
w zastępstwie delegowanego (6607)

W. Szołdrskl.
Z powodu okoliczności niezawisłych 

od Dyrekcyi dziś nie będzie prelekcyi 
w Towcrzystwie Przemysłowćm.

Dyrekcja.
Uwiadomienie.

Ponieważ dnia 16 listopada przy­
padają wybory posłów do sejmu w 
Beri nie, dla tego ©twąrcie Szko­
ły róloiczej w Żabikowit 
nastąpi w poniedziałek, 
dnia «fi listopada rb. (6529 
Zarząd Centr. To w. Gosp.

dla W. Ks. Pozn.
W. Wolnie wic z.

Wyborne wina węgierskie,
przeważnie z roku 1868, zakupione wprost od producentów na 
Węgrzech, odebrałem i polecam po nader umiarkowanych cenach. 
Na żądanie chętnie próby przesyłam.

Ł. Zboralski
(6533) w Pleszewie.

Do pana J. G. Popp, prakt. dentysty
w Wiedniu, Stadt, Bognergasse No 2.

Szanowny Panie! . ...
Proszę, abyś Pan był tak łaskaw przesłać mi przez oddawczynięniniejsze­

go flakonik swej chlubnie znanej wody nnoterynow e.j do ust do 
własnego mego użycia. Poleciwszy takową wielu pacientom moim i używ­
szy jej ze skutkiem, chcę jej doświadczyć teraz i na oobie samym.

Z szacunkiem
Med- et- Cliii*, dr. Sawslein,

Sf.2155) człone c med. fakultetu
Wiedeń, Neubau 44 neu.

W Poznaniu nabyć jej można u Iff. Kirsten wdowy, Podgórna ul

We wtorek, dnia 8 hm. wieczorem

kiszki z kaszy u
J. AffeltowicZ'

[6594], Chwaliszewo 13.

Świeże tłuste biel­
skie sielawy poleca

11. Slcammel,
(6598) Wrocławska ul. 9.

Jesienne i zimowe Muracye
dla chorujących na gardło, piersi, 
reumatyzm i nerwy w zimo­
wym domu kuracyi zakładu. (Kąpiele 
wody mineralne, serwatka, gabinet pneu­
matyczny, inhalacya, elektryczność.) 
Godziny do mówienia u radzcy zdro­

wia dr. Levinstein celem rewizyi cho­
rych codziennie od 2—3 godziny. 
Maison de santé — Berlin Neu-Schoe- 

neberg. (6236)

Do konkursu nsd majątkiem kupca Arona 
Fursta w Poznaniu zamieszkałego zgłosił 
się jeszcze handel M. Lamberta i May z M 
Gladbach z pretensyą w ilości 294 tal. 
21 sgr.

Termin do zbadania tój pretensyi został na
dzień 19 listopada r. b. 
pi zed południem o godzi­

nie 11
przed podpisanym komisarzem w lokalu są 
dkwym pod Kr. 13 wyznaczonym,o czem wie 
rzyciHe, którzy pretensye swoje już zamel 
dowali, się uwiadamiają. ( 6602)

Toznań, dnia 31 października 1870 r.
Królewski sąd powiatowy.

Komisarz konkursu, 
baebler.

Sprzedaż konieczna
Niriucboniość w mieście Poznaniu na t rzed- 

n&ieściu św Marcina pod No. 108 (ulic8 Górna 
No. 12) położona, której tytuł własności na 
imię Izaaka Dawida Katz i żony jego Bet ty 
z domu Bentschner zapisany, która z obję 
tością mórg. O,„ na podatek budynkowy 
z wartości użytku na 1100 tal. podana, sprze 
daną być ma w celu przymusowego wykonania 
drogą subhastacyi koniecznej w
czwartek dnia 15 gmdnla rb. przed po 

łndniem o godzinie 10 
w lokalu kiótiwst-ieno sądu powiatowego
w miejscu, w pokoju No 13. _ (5892)

Poznań, dnia 22 września 1870.
Król, sąd powiatowy.

Sędzia subbastacyjny 
Keyl.

Wykaz strat
w zabitych i rannych w obecnej wojnie, z po­
daniem nazwisk wszystkich żołnierzy pocho­
dzących z W. Ks. Poznańskiego wyszedł z 
druku No. 1. Nabyć to pismo można kwar 
takie za 10 sgr., lub każdy numer po;edyń 
czo w Poznaniu po 2’/2 sgr., w drukarni i 
litografii E. Bussego przy ulicy Kramar­
skiej No. 16 obok składu mięsa p. We tza. 
Na prowincyi zaś po wszystkich stacyacl 
pocztowych za prenumeratą kwartalną po 1( 
sgr. i z duliczką opłaty pocztowej, lub na 
żądanie pod krzyżową opaską do domu, z, 
opłatą kwartalną 11 sgr. 4 fen. [6587J.

Przez spalenie mych zabudowań bezbożna 
ręką, jestem przynajmniej spieszną i rze 
teiną wypłatą od Towarzystwa zabezpieczę 
nia Turingli, w któiem zaledwie mie 
siąc byłem zabezpieczonym, uszczęśliwiony, 
a nawet i zwrotem kosztów kuracyi ran

oguiu odniesionych, za co rzeczonemu 
owarzystwu, jakoli tóż dotyczącemu ajen 

towi panu Królikowskiemu w Barano
wie publicznie dziękuję. [6601]

Pietrówka w powiecie Ostrzeszowskim, w
paździeriiku 1870.

Karól Schóbeł,
posi< dziciel folwarku.

Filolog, bardzo dobry pedagog, udziela 
lekcie w łacinie, greek., niem., franc., w je- 
ografii i w rachunkach'. Przyjąłby także 
miejsce domowego nauczyciela w Poznaniu 
K. na. post rest. (6586)

Kilkaset szifli gruzu od węgla gór­
no szląskiego po 2 sgr. w miejscu, ofiaruje 
św. Wojciech No. 38 [6576.]

Sielawskl.
Nakładem Ludwika Merzbacha w Poznaniu wyszed 

pierwszy zeszyt:

Encyklopedii imion
dziedziny

dziejów powszechnych i kościelnych, biografii, 
i jeografii starożytnój, średniowiecznej i 

przez
Edmunda Calliera.

Cena zeszytu, składającego się z 8 arkuszy ścisłego druku, 2 złp. 
Listy subskrypcyjne znajdują się po wszystkich księgarniach.

Nakładca ogłaszać będzie nazwiska Szanownych subskrybentów.

mytologii, literatury 
nowożytnój

ssz&SBeezTRsararr»!! ü«»S<B?MBWír9

Dom J. P. Cauvia,iA'
Pignłlii roślinne p Canvina,

i z najlepszych środków czyszczących, nie u

Marinier,
I klasy sukcessor, 55 na 
bulwarrze Sebastopolsk. 

w Paryżu.

Kràl’a
prawdziwą Karuliiicntbalska

Herbata Dawidowa

jeden z najlepszych środków czyszczących, nie utrudzają żołądka, łatwe do zaży­
cia, nie wymagają ani zachowania dyety, ani żadnych napoi. Jako środek czysz­
czący należy je brać idąc spać, jako środek przeczyszczający i chłodzący przy je­
dzeniu. (Szczegóły użycia w prospekcie w polskim języku.)

Nowe spccyaiiic środfei 
Marinier

Szprycowanie A. Marinier ¿

[i. A.
w Paryżu.

soli ro­
ślinnych, 

leczy szy­
bko i ra­

dykalnie choroby udzielające się, rzerząezlii, łileiioragłe nanct za- 
daitiilnii--, upłamy itd., wyborny środek hygieniczny zapobiegający i le­
czący. (Zobacz prospekt w polskim języku.)

4-i ■■ a ń ® •( niezawodny środek natollyre A. Marinicr^"«--t) J spolitych w naszym
kraju. ... . L4989J

Preparacyom tym nadana została forma tabliczki, która pozwala je nieć za­
wsze przy sobie; są one podzielone na dozy stopniowe, z których można otrzymać 
w miarę potrzeby taką ilość płynu jaka będzie potrzebna.

— - — - objętości nie większój od zegarka,
służy w miarę potrzeby i za filtr do 
czyszczeni a ynu przygotowanego
i za szpryckę.SzprycŁa-Fiilr,

Fnteraliki p, 
Marinier,

A.
ohjętcści porte-moneiki, zamykają środki i narzędzia 
tak do przemywania oczu i powiek, jak i do szpryco- 
wania służące.

Skład w Krakowie w aptekach pp. Trnuczyń- 
s ii lego i Kedyił«; we Lwowie w aptece pana 
Miliolaseli; w Brcdach w aptece p. KuiiacU 
i p. Franz««; w Rzeszowie w aptece p. Saitra; 
w Poznaniu w aptekach Dra Manhlemieza i 
Elsnera-

Nakładem i czcionkami Ludwika Merzbachą w Poznania.

Józ. Fursta, aptekarza w Pradze I 
na Porzyczu, używa się skuteczni e 
w katarach piersiowych i kaszlu, l 
przez usunięcie których zapobiega 1 
się dalszej chorobie płuc mianowi­
cie suchotom pluć.

Paczka 4 sgr.
W Poznaniu u R. Czernikowa, ! 
(6177.) Szewska ulica No. 6.

lila gospodarzy 
wiejskich: 

Przeciw zapaleniu

śledziony
poleca wielokrotnie doświadczony śro­

dek apteka miejska w f otha.
Gena paczki wraz z przepisem uży­

cia 13. / (.6193)

Ogloasenia gespodarskie it(Ą
Urzędnik gospsdarczy, Polak, w średnim 

wieku, bezdzietny, posiadający kilkonasto- 
letnią praktykę, gotów zaraz przyjąć/ po­
sadę, gdzie i żODa może prowadz ć gospo­
darstwo kobiece. Prowadzenia kondutty 
swej może ustne i piśmienne złożyć dowody. 
Bliższą wiadomość udzieli pan ftollat 
ku iec 4 Kórniku na listy frankowane.

4- [6599J

Żonaty ogrodnik

poteczne, 2017 morgów areału, a 
nowicie: 917 morgów ziemi ¿i 
'A pszennój % jęczmiennćj i ¿Ti 
800 tr orgów łąk dobrych nad 
300 morgów boru sosnowego 
z powodu śmierci właściciela 
ręki do sprzedania i zaraz do ( 
cia. Bliższe szczegóły franko 
osobiście u niżćj podpisanych e»» 
torów testamentu. (gj

Niążenice p. Grahowem, 3 1[
Stanisław Wąster

__Włodzimierz Wąs
Poszukuje się kupca d

■“rzy zaliczce gin ty( 
cy talarów posziskuj« 
kupna dóbr rycerski 
z dobrym pańskim . 
mcm mieszkalnym i i 
sem. Reflektujący zccl, Sz[ 
oferty przesiać pod tuli ■ 
sem, którego dowiedz! rt-he 
sle można w ekspedtt 1 „„ a>osc»er Ztg. (j

Obwieszczenie?!

0 dskc

Wr

Frinh U. A‘? 
jockb

Z
w pół

B
prze«'

ao ne 
dajc ' 
nieba’ 
tjgodr 
spraw- 
8t4'Á 
bumat 
czneg< 

K

We wtorek dnia 15 i w czwai 
dnia 24 listopada r. b. z rana od 
dżiny 10 w oberży w Bytyniu oj 
dzie się sprzedaż rozmaitego drze 
opałowego z przeszłorocznego poi, 
w lesie bytyńskim, mianowicie o[
30 sążni dębowego szczepowego, 
sążni dębówćj i brzozowćj kneblii 
i 100 sążni dębowych pieńków, j, , tw 
więtój dającemu, pod warunkami,te, 
w terminie ogłoszone zostaną. Drze, cj£ 
na sprzedaż wystawione, zostanie 
żądanie przez leśniczego, w rewiq^nOg 
Bytyń zamieszkałego, w miejscu «id?raCt!i
zane. [6$«»iów

Młoduskn, dnia 1 listopada
Zarząd leśny, pn

jest i 
łbowe 
mich

_________________________________ ni

Sprzedaż trykói;
z mojój od wszelkich dziochroi 
dzicznych chorob woljWisse 
owczarui zarodjW mi 

wej pełnej krwi w Chelmi^łoż,
rozpoczęła się. Na ?głoszenia sto, v 
powozy na stacyi głównój SomiMinuszi 
feld nad koleją dulnoszląsko-marcWeb 
ską do dyspozycyi. (gOMład

W październiku 1870. miast

G. v. Wiedebaclg
wieszSprzedaż trykóĘ

rynosówL^.,
,'en? ’W ri 

i,ński. Mco

jsię w
w Eoojéj owczo rni Merynosósjj 
dowój rozpoczęta się. ("’ 

KLene pod Lesznem 
obw. rejeneyinv Pozn»ńsfe

El Kie s’. żepo

Tryki z Oxfordshire, (.b: 
Hamshire, Ue 
Southdown, Jech 

zdatne do rozpłodu bog 
ienderskie buhaje pęki 
nej krwi z wielkiej ręn* 
sy amsterdamskiej i^c 

bure buhaje rasy starem
h ©janowskiej 

są do sprzedania w Hiietijxhd 
wie pod Starym Boja1.

(6 565p4dnowem.

Sprzedaż tryków
w zarodowój owczarni « 
Ćmielowie pod Żerko­
wem rozpoczyna się z dniem 
20 października. (6132)

Sprzedażitryków
i urodź. Szlązak, katolik, we wszystkich ga- 
ięziach ogrodnictwa doświadczony, znający 
się także na ogrodownictwie landszaftowóm 
i francuskiem rznięciu drzew owocowych, 
,iosiadający dobre świadectwa z kilku wiel­
kich pańskich i książęcych ogrodnictw, 
v których pracował, który przez 3 lata sa­
modzielnie zarządzał większym ogrodem, po­
szukuje od Nowego Roku innego swym wiado­
mościom odpowiedniego umieszczenia. Ła­
skawe oferty sub. lit. B. I, H. Eksped. Dz. 
Pozn. (.6592)

Sprzedaż tryków z mojój oryg® 
nój owczarni zarodowój pochodzą 
z Jesnitz rozpoczyna się dnia 1 
stopada r. b. Hodownikiem p- 1 
rektor owczarń A. Heyne z Winte 
dorf. Zamość leży nad żwirówką 
z Wrocławia łatwo dojechać nt°: 
na Antonin, Ostrzeszów i Grabów-

Zamość, obw. rej. poznański, w p 
dzierniku 1870. (6314

Buchwald.
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